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We Lwowie Czwartek dnia 1?. Listopada 1891. Rok XXIV.
Bioro V*.1 akcji .D z i e n n i k a  P o li  k ie g o ,"  PlacM arjacki 

Lczba 6 i  7.
Przedptita  wj nos.' ,we Lwowie r1’A ia  .8  z łr ,— półrocznie 

rocznie 9 złr. — kwartalnie 50 ct.—miesięcznie
1 złr. 50 ct

Z p r ; esy łka pcc..tową w państwie austrj iskiem, rocznie 
3 i  złr. —  półrocznie 12 złr. — kw irtalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką poeztową za granieę; do całych Niemiec 
rocznie 50 m^rek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
d o F ra n c ji, A ng lji, Włoch i Szwajearji rocznie 80 
franków — a wartalnie 20 fri nków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R ed a k c j a  n ie  zwraca .

T e le fo n  R ed ak oji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przeipłata I ogłaszcnin przyjmują n  Liwie:
Binro A dm inistm  i „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 

hczba 6 i 7 w domu pana Kiselki we Wiedniu • 
pp. Haasenstein et Yegler (Otto Maass) M. D akca: 
h .  Sehalek; A. Oppelik; Badolf Mosse. W. B rr’inie, 
Frankfurcie KoloDji Haasenstein et Vogler i G. L 
Daufce; w Kamimrgu; Karoly et. Liebmaan. W W »- 
szaw ie, Eeicbman i Frendier. W P a tz iu : O. Adam, 
Kne dei saints Perisi 31.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą ft centów od jednego 
wiersza u, obnym (LuLiem ppetit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  ct 0(j wiersza.
Drobne ogłoszenia 1  </, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Po mowie Rudiniego.
LwÓW 11. listopada.

H a  b ra k  rek lam y m argrab ia  di Rudini 
uskarżać się nie może Zapow iedzianą od daw na 
jego  w ielką mową polityczną zajmowano się już  
długo we W łoszech i zagran icą. N a podstawie 
Itu i owdzie po pism ach urzędow ych i półurzędo- 
w ych z lek k a  porozrzucanych słów, chciano się 
domyśliwać je j treści i ju ż  naprzód ją  kom ento
wano. W  ter. sposób udało się podtrzym yw ać 
ogólne zaciekaw ienie i naprężenie, k tóre osta
tecznie onegdaj zostało zaspokojone. Z  obszerne
go spraw ozdania telegraficznego znają nasi czy
telnicy treść tej z ciekaw ością w yczekiw anej 
enuncjacji w łoskiego p rezyden ta  ministrów, k tóra 
iest dzisiaj przedm iotem  powszechnej dyskusji 
w prasie europejskiej.

J a k  się tego łatw o można było  spodziewać, 
sądy o niej są podzielone. Z dan ie  o m iwie mini- 
sterjalnej zależy od stanow iska politycznego i 
party jnego k ry ty k a . Seisłej przedm iotowości tru 
dno się w takich  razach  dom agać. 1 m argrab ia  
Rudini zapew ne się tego nie spodziew ał i nie 
żądał i zapew ne z góry b y ł na to przygotow any, 
że mowa jego  nie jedno  w yw oła rozczarow an.e, 
nie jedno  p rzy k re  uczucie u tych, k tórzy  do
tychczas byli jego  — przyjaciółm i. Odnosi się 
to mianowicie do części mowy, poświęconej poli
tyce  zew nętrznej.

Je s t ona — co je s t zresztą  rzeczą zupełnie 
naturaln*— n a  wskróś pokojową. „W łochy muszą 
użyć całego swojego w pływ u, aby  pokój jeszcze 
wiecej zabezpieczyć. Spodziewam się, że Bóg 
nie dopuści do tego, ab y  w ojna w E uropie w y
buchła. W ierzę w  to silnie i obejm uję za to od
powiedzialność, że w ładcy europejscy k ieru ją  
się duchem  wielkiego um iarkow ania i wielkiei 
m ądrości“. Oto są słowa włoskiego p rezydenta  
ministrów, k tó re  chętnieby podpisał każdy , komu 
zależy na u trzym aniu  pokoju europejskiego. Po 
za tym i ogólnikami zaczyna się jed n ak  określa
nie stanow iska W łoch do poszczególnych m o
carstw europejskich, k tóre w pew nych sferach 
wielkie wywołało niezadowolenie i rozczaro 
wanie.

M argrabia Budim  trw a  w praw dzie p rzy  so
juszach zaw artych  przez jego  poprzedników  i 
obiecuje, że W łochy wiernym i jpatM ia przyjętym  
na  się zobowi izapmm, że w‘ęc tró jprzym ierze 
środkowo europejskie, o ile to dotyczy W łonh w 
ni t— i i —w-r j  in t j a r  — w a r  V o ym S om  i— ma to 
jednak  ma on równocześnie słodkie i przyjem ne 
słowa d la tych  mucarstw , przeciw  którym  w ła
śnie ów sojusz środkowo-europejski zw raca ostrze. 
„Dobre nasze stosunki z Rosją w yw ołały św.eżo 
w cpinji publiczne| coś w rodzaju uczucia z a b e z 
pieczonego pokoju, wobec F ran c ji zaś staraliśm y 
sic ta k  postępować ab y  rozwiać wszelkie uczu- 
c e niepewności, nieufności i podejrzliwości, 1 
właśnie te raz  w yraziła  nam  niejako F ran c ja  ho
norami, oddanym i pamięci G aribald iego , życzenie 
u trzym ania owych serdecznych stosunków, które 
narodowi w łoskiem u zawsze będą drogie i miłe. 
Tego rodzaju komplimentami, w j powiedzianymi 
pod adresem  Pet, rsburga i P aryża , czują się 
niemile dotkniętym i na D unajem  i nad Spreą

U w ażam y te uczucia za zupełnie uzasadnio
ne, choć z drugiej strony należy przyznać, że w 
tei żyezliw. ści i przychylności m argrabiego R u - 
dini’ego d la  Francjii Rosji nie ma dla nas nic nad
zw yczajnego i nmspodziewanego. Czy we W ie
dniu i w Berlinie zapomniano jnż  o tern, jak ie  
okoliczności p rzyczyn iły  się do u p adku  pana Cri- 
spi’ego czyż nie wiadomo, że głównie jego, w e
d ług pojęć politycznych W łochów, przesadna 
przyjaźń dla Austro W ęgrów  i Niemiec wywoła- 
ły  swojego czasu przesilenie m inisterjalne i spo

w odowały powołanie do steru rządów m arg rab ie 
go R udin i’e g o ‘> Dzisiejszy prezydent ministrów 
idzie jeno za prądem  ogólnym, jeżeli obok do 
chow ania wierności przym ierzu środkowo euro
pejskiem u, okazuje także przy jaźń  i życzliwość 
F rancji. S tery  polityczne we W iedniu i w B e r
linie mogą [z tego powodu być niezadowolone, 
ale z L k tem  tym  liczyć się muszą i po winne 
b y ły  być nań od dawna przygotowane. Gotowi 
śmy czasem wierzyć w to, że o przym ierzach 
państw ow ych decydują w yłącznie dyplomaci, że 
mężowie stanu według osobistego chwilowego oce
niania sytuacji politycznej, mogą przy zielonem 
stoliku układać paragrafy i artyku ły  sojuszowe, 
owe sojusze będą jednak miały jeno wówczas 
walor i wartość, ;ożeli je narody aprobują— chy
ba, że owe narody, względu**5 ieh reprezentacje 
nie m ają głosu decydującego w polityce. N aród 
włoski nie widzi swojego zbaw ienia politycznego 
w bezwzględnej uległości d la  przym ierza z N iem 
cami i Austro W ęgrami i swoim przekonaniom  
dał w yraz, zm uszają0 C risp fego , najw ybitn iejsze
go rzeczn ika  tego przym ierza, do ustąpienia. R u
dini naraz iłby  3*ę **a teu sam los, g d yby  nie 
szedł za wolą ludu O tern powinni wiedzieć po 
litycy nad Spreą i nad Dunajem, a m ożeby się 
w tedy mniej gniewali na m argrabiego za jego 
ostatnią enuncjację.

O ustępach mowy Rudini’ego odnoszących 
się do polityki wewnętrznej {omówimy przy n a 
stępnej sposobności.

Wojskowy kodeks karny.
w  chwili, gdy delegacje obradują, uw ażam y 

za sto=owne przypom nieć członkom polskim s p ra 
wę oddaw na w lokącą się, a w obec nowego 
ustroju m ilitarnego ogromnej doniosłości, t. j. ko
nieczność reform y kodeksu karnego wojskowego. 
Spraw a ta je s t o tyle aktualniejszą, że w łaśnie 
w N iem czech k rzą ta  się obecnie rząd  około re 
formy i ujednostajnienia tej spraw y. Ze wszy
stkich państw  niem ieckich jed y n a  ty lao  B a v  a- 
r j a  m iała i ma kodeks wojskowy, oparty  na za
sadach nowożytnego praw odaw stw a. W  b aw ar
skim  kodeksie wojskowym uwzględuiono zasadę 
J a w n o o c i i u s t n o ś c i  w obszernych g ra n i
cach. Tam  g ikarżony oficer lub  żołnierz nie sta 
je  tedy przed tajnym  trybunałem  inkw izycyjnym , 
któremu przew odniczy wszechmocny audyto i, ale 
p rzed  sądem ludzi w ykształconych w praw ie, 
p ra r i  w ydziałem  fachowym , k tó ry  rozpraw ę 
przeprowadza, u i ł  n i e  i j a  w u i e, m a do po- ®- 
cy oDrońcę, słowem trak tow any byw a po ludzku. 
Otoż te iaz  zam ierza rząd niem iecki przeprow a
dzić jednolitą  reform ę kodeksu  d la  c tły c h  Nie
miec : B aw arja godzi się na to, ale pod w arun
kiem , że bowy kodeks nie będzie cofnięciem się 
w w yobrażeni ich p aw nych, ale zredagow any w

ostatnie głosowanie w parlam encie. S ] a  wozdaw- 
cą był k l e r y  k a l n y  deputow any W fith e r  je 
dynym  mowcp zaś p o s t ę p o w i e c Stanffi _ b e rg - 
odnośna rezolucja, w zyw ająca rząd  baw arski do 
u trzy m an a  zasady jawności i ustności, zaDadła 
j e d n o m y ś l n j ei W  obce tego są ty lko  dwie
ew entualności: a{bo B aw arja zostanie p rzy  s w . m  
kodeksie. aJb0 Niemcy zmuszone będą przy jąć  
zasady  kodeksu bawarskiego. Pocieszającym  jest 
0 w j ał7ch  Niemczech prowadzi się
agitacja w tym d ru g im kierunku. T ak  sie dzie- 
je  w p a s tw ie  na w3'Croś miliłarnem, w Niem 
czech, k tórych kodeks karny  wojskowy w k a 
żdym razie jest lepszy, j ak  kodeks a rm - /  azstro- 
w ęgierskiej.

Począw szy od 1867 r. zapowiadano reformę 
tej an malji — ale reform a napo tyka ła  na opór 
wtaetz wojskowych Przypom inam y sobie św ie
tną mowę K notza na ten tem at w wiedeńskim  p a r
lam encie — a mowa ta zasługuje na tern w ię
kszą uwagę, ż t K notz b y ł sam urzędnikiem  au- 
dytorjatu . W ykazu jąc  konieczność tej reformy 
podniósł on wówczas, że nie publikowano kode 
ksu w imieniu cesarza, w ydał go Tornister wojny 
~ ale metteur en pages c. k. nadw ornej d ru 

karni. Ironiczna ta  uw aga by ła  zupełnie uspra
wiedliwiona, bo istotnie obowiązujące dziś w y d a 
nie pojawiło się pewnego dnia z wieloma zm ia
nami, dodatkam i i uzupełnieniam i — ale nie 
zostały one nigdy i nigdzie w sposób właściwy 
ogłoszone. Słusznie więc podniósł Knotz, że w ła
ściwym w ydaw cą - a więc i ustaw odaw cą 
w a  naczelny zecer państwowej d ru k arn i! 
W ów czas t, kże dla ilustracji tej ustaw y przypo
m niał K notz jak  to w r. 1849 prości żołnierze 
na podstawie tej u itaw y wydaJi w yrok, że w ę
gierski m inister-prezydent, hr. L udw in B atthyany, 
popełnił zbrodnię zd rady  stanu przez „narusze
nie sankcji p ragm atycznej.u Zaiste, byłoby się 
owych sędziów wprowadziło w niem ały  kłopot 
pytaniem , czy „ p r a g m a t y c z n a  s a n k c j a 1* nie 
jest czemś w rodzaju „p rocaka,“ „brocaka“ lub 
„m antelriem a.,.11

W obec zmienionego system u militarnego 
wobec powszechnej służby wojskowej w naj- 
obszerniejszem  tego słowa znaczeniu, spraw a ta  
je s t nadzw yczaj w ażną. K odeks ten sprawia, 
że setki tysięcy ludzi w yjętych jest faktycznie 
z pod praw a. Z w y k ły  m orderca, złodziej, 
oszust, staje przed sądem  fachowym naprzeciw  
prokuratora, m a z obow iązku obrońcę, k tóry  
czuwa nad  stósowaniem ustaw y, tym czasem  
oficer lub żołnierz nie tylko nie m a obrońcy, 
nie ty lko nie ma obrony w publicznej kontrch , 
ale stoi wobec audytora, k tóry  równocześnie jest 
jego oskarżycielem  i sędzią

K odeks ten jest nieszczęściem d la  arm ji — 
a sprzeeiw .a się wprosi zasadom  konsty tucyj
nym- W  sferach wojskowych, a przedew szy- 
stkiem w fachowych pism ach wojskowych o dzy 
w ały się ju ż  nieraz głosy, dowodzące konieczno
ści tej reform y, a n.y w ątpim y, że obecny mini
ster wojny, ja k  też i m inister obrony krajow ej 
chętnie przj łożą r?kę  do tego dzieła,

Ale ohaj ministrowie sami nic nie mogą 
zrobić, przeciw  sobie wojskową b iuro
k rac ję  : to leż ta w łaśnie chwila stosowną jest 
d la  naszych delegatów  do podniesienia tej spra- 
^ / . A l e  potrzeba to uczynić energicznie i z na
ciskiem  — a ręczym y, że powołane sfery to 
zrozum ieją.

K o d ek s  b a w a rsk i je s t w y b o rn y , a rm ja
b a w a rsk a  w  ro k u  1870 dow iodła, że k o d ek s  
ten  by n ajm n ie j n ie  p rz e sz k a d z a ł bitności oficerów  
i żo łn ie izy  nie trz e b a  w ięc d łu g ich  s tud jów  
i b ad a ń , k tó rem i od 67 ro k u  się zasłan iano . 
\V swoim czasie  jedno z pism  w ęg ie rsk ich  za-
l ie ra ją c  głos w  tej spraw ie w y raz iło  się iro 
n iczn ie , że  „ ja k  dośw iadczen ie  pouczy ło , zro zu 
miani* w  B erlin ie  d y a le k t b aw a rsk i, g d y  się nim  
dosyć g łośno  i w y ra źn ie  mówiło** —  tern łatw iej 
zrozum ien i zostaną nasi d e leg ac i w „sza ry m  
d o m u “ , g d y  przem ów ią w y b o rn ą  m em iecczyzną . 
P o trz e b a  ty lk o  n. p. p rz y  ty tu l e : „ są d y  woj-
skow „ uchw s ,enie tegoż uczy n ić  zaw isłem  od 
p rze d ło że n ia  obu  p arlam en tom  p ro je k tu  now ego 
k o d e k su  o p arteg o  n a  jaw n o śc i i ustności —  w 
p rz e c ią g a  sześciu  m iesięcy.

D e le g a c ja  nasza  poruszeniem  te j sp raw y  
z a s łu ż y ła b y  się nie m ało  ogółowi, d la  k tó reg o  
sp raw a  ta  je s t  w ażn a  i doniosła.
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W PODEJRZENIU.
POWIEŚĆ 

M . E . B I 1 A D D O  N ’A .

(Ciąg dalsiy),

X X V II.
Edward C larj w yjeżdża dla wyszukania śladów.

. ®*ady  wać przy stole razem  z jak im ś czło • 
wnet 5m, *pijai jego wino, używ ać jego koni, a 
równoczJuLie £yW]ń przeciw ko niem a w głębi 
f rca śm iertelną nienawiść — to naw et u dzikich 
naów trudne byłoby  ze sobą pogodzić.

Ale obyczaje św iata cywilizowanego różnią 
Się z n .cznie od obyczajów, p rzy jętych  w kra jach  
dziKich,

zarówno m ężczyźni, ja k  kobiety,
k tórych  nicnawiść, ja k ą  przeciw  pewnej osobie
pałają w® d* się niczem uśm ierzyć — a jednak
przyjm ują od tej 030by Wf.Zystko  i -  nienaw i
dzą j>j dalej

Edw ard odznaCi.ał  się tą sam ą zaciętością i 
wytrw ałością w swej nienawiści.

N ienaw idził T re y e r tona z tego  pow odu, że 
p rzy p ad ło  mu w ud zia le  s z c z a c ie  po siad an ia  Zony 
w 'isobie L aury , a z n ią  r a z e m n iezm iern y ch  bo 
g ac tw  . J

Edward usprawiedliw iał dię sam przed sobą 
że nic je s t to z jego strony chciw o'ć, albo też 
ąazurość, ą ie bynajm niej — to by ł0) zdaniem 
jego^ uc zuci, r y Cerskie, mające na ce{u ocalenie 
i obronę kl^ e tv, k tórą  kochał z g j ębi swej 
duszy-

M iałażby okropna zbrodnia na  zaW8ze 
pozostać nieodkrytą & Bpraw ca j e j n i e u d a n y  ?

M iałażby nieoati-zeżona przez nikogo z  kle
pem  zaufaniem Łw,rwrań się zawsze d° F go
io tra  V

Nie, tak  być nie m o*^ a j egu j , rz e dewszy-

stkiem  jest obow ią kiem zedrzeć zasłonę z tej 
ta,eronicy.

Ten D esro lks jest prawdopodobnie k rea 
tu rą  T revertona — m yślał E dw ard  __ D ja tego 
też całkiem  naturaln ie musiał zaprŁeiiVĆ że 
T reyerton i Chicot Są jedną i tą  sam ą osobą’ Ale 
znajdą się jeszcze ludzie, którzy zechcą j j,„da 
mogli to poświadczyć.

Następnego dnia w yjechał d° Londynu.
Nie było jego zam iarem  na długo oddalać 

się z domu, dla tego powiedział rodzicom, że 
jedzie  tedynie dla rozmówienia si9 z pewnym, 
dyrek torem  teatru, k tó ry  nie daje mu spokoju i 
dom aga się od niego bezustannie napisania wier
szem historycznego dram atu.

—  D opraw  dy ?! J e d ź  że  czem prędzej i ro z 
mów s.ę z nim  —  zaw oła ła  C elja  z entuzjazm em  —

j ja k b y  to było cudownie, gdybyś ty  napisał d ra  
mat. Pojedziem y wszyscy do Lom ynu, gdy twój 
utw ór b< dzie na  scenie przedstaw iany.

— Do L o n d y n u ?  —  zapytał proboszcz, nie 
podnosząc oc^u z trzym anej w ręku  gazety- — 
A któż poniesie koszta podróży i hotelu?

— Ależ naturalnie, że ty, papuńciu — °d* 
p arła  Celja — wszak to tak a  bagatelka!
kto je s t tym  dyrektorem , i któryżto tea tr chce 
wystawić twoją sz tu k ę?

— Nie chcę o tern nic mówić aż do chwili 
w ykończenia mego dram atu  —  odpowiedział 
E d w ard  — na razie rzecz cała p ływ a jeszcze w 
obłokach,

Celja westchnęła. T yle  już literackich pla 
nów jej b ra ta  poczęło się \ obłokach i zostały 
tam  w zaw ieszeniu!

E dw ard  p rzyby ł do L ondynu w dniu zi
mnym i nieprzyjem nym .

Z  to re b k ą  podróżną w rę k u  u d a ł się piecho
tą  na ulicę p rz y  k tó re j m ieszkali daw niej C h i- 
cotowie, ce lem  w y szu k an ia  sobie tam że jak iego  
pokoiku.

N ajp ierw  sk ierow ał owe k ro k i do dom Uj 
o k ry teg o  ta k ą  sław i, b pow odu popełnionego ^  
nim  o k ru tn eg o  m o rd erstw a  t a n c e r k i .

Kongres pokoju.
N a tem nt idei ogólnego pokoju, w imię któ- 

rej odbyw ał się zjazd rzym ski, Pet. Wiedom. 
rozwijają tak ie  p o g ląd y : „W  wieku m ilitaryzm u, 
potw ornych, w zm agających się z rokiem  każdym  
uzbrojeń, k tóre  podzieliły Europę na dw a wrogie 
obozy, akadei lickie próby powołania do życia 
m iędzynarodow ego try b u n a łu  rjz ,em czego  dla 
ryw alizuj cych ze sobą narodowości zasługują na 
szczerą, labo, rzec - prosta, ściśle p la tom ojną ' 
sym patię. Słowom, głoszącym pokój, należy zło- ; 
żyć hołd. Ludziom , zaprzątającym  się tak  wyso- * 
kiem i zadaniam i politycznym i, b rak  oczywiście j 
chłodnego, państwowego że się ta k  w yrazim y, i 
spoi,obu zapatry  wania się na spraw y tego świata, ! 
ale należy im się niepodzielnie sym patja ze stro- j 
uy ogółu. Zarówno „konferencja  pokoju“, k tóra  ; 
o b rad iw ała  podczas w ystaw y parysk iej pod ! 
przewodnictwem  p. F ry d e ry k a  P assy , jak  i par
lam entarny  kongres pokoju i s du rozjem czego, ’ 
o tw arty  onegdaj w Rzymie, są dziełem  szlache
tnej i sym patycznej inicjatyw y pryw atnej. Mozę 
p rzejdą one bez praktycznego re z u lta tu ; ale 
niechże na schy łku  w ieku X IX . zabrzm ią raz  
joazcze słowa, głoszące pokój i zasady hum anita
ryzm u, niechże idea spraw iedliw ości zajmie na 
chwilę zdziczałe um ysły ludzkości.

„Do mowy p. B iancheri, prezesa parlam entu 
w łosaiego, gdy zagajał kongres pokoju na Ka
pitolu, w krad ło  się parę słów, k tóre  bezwątpie- 
nia niejednego uprzedzą źle uo kongresu, nada
ją c  tem u ostatniem u w szelkie pozory jałow ych 
rozpraw  ogólnikow ych. P . B iancheri ośw iadczył, 
że z program u zjazdu w ykluczono w szelkie 
„kw estje szczegółow e.11 Je s t to bezpośrednia, a 
zarazem  w ym uszona odpowiedź o. ganizatorów  
koDgresu na hałaśliw e kom entarze, jak ie  w yw o
ła ł w Niem czech głośny epizod z p. Bonghi, pre- 
zeiem  kongresu. N iem cy odgrzebali, ja k  w iado
mo, T.ary list pana Bonghi do jednego z depu ta
tów francuskich, który to list p rzypuszczał mo
żliwość pośrednictw a sądu rozjem czego w kwestji 
a .zacko lotaryngskiej. N iem cy, ja k  się rzekło, 
skorzystali skwapliw ie z tego listu i wywołali 
istny  skandal. Członkow ie kongresu, pochodzący 
z Niemiec, oznajmili naw et publicznie, że nie 
pojadą do Rzym u. P . B iancheri u śm ierzy ł przeto 
obawy patrjarchów  niem ieckich. W  takim  rrz ie  
iednak  czern ie  w łaśnie kongres ów zajm ować się 
będzie?  N a porządcu dziennym  lesf p rojekt utwo 
rżen ia  m iędzynarodowego kom itetu parlam antar- 
go. to jest zapew ne kom itetu pokoju Najpierw 
przecież r  leżałoby pomyśleć nad  ułożeniem  z a 
gadnień, k tóre m ają być przedstaw ione kom ite
towi do rozw iązania. To chyba trzeba  będzie 
uczynić koniecznie, w tak iir zaś razie, jakże 

i wy * reślać z program u k ard y n aln ą  p rzyczynę za- 
I w ik łań  m iędzynarodow ych.
I . te6 0 pokazuje s-ę, że myśl urzeczyw i- 
i stnieaia try b u n ału  rozjem czego walczyć maai 

Z  ty lu  trudnościam i, że bodaj, czy następne po
kolenie zb. 'ży się do pożądanego celu. W  każ- 

ym  je d n a k  razie ty lko  szczere uznanie należy 
się szerm ieizom  i stronnikom  pokoju pjw szech- 

. negc“ . r

Obok drzwi u jrza ł przyoitą nową tabliczkę 
mosiężną z nap isem :

„G erard , lekarz  p rak tyczny1'- 
Zdum iony w patrzył się w tabliczkę, 

i że cały dom p rzeszy ł ju ż  w posia
danie G erarda , fc p an i Evitt znikn^ a już gdzieś 
zapewne w m rowisku ldndyńsk&m-

W tem w j e d t« m z okien p o k az a ła  się j a 
k aś  dam a, k tó rą  E d w a rd  po j e i oryginalnyeh  
lo k ach  i cytrynowej b a rw ie  t ^ r z y  p o zn a ł n a 
tychm iast.

B yła to pani Evitt.
E dw ard  wbiegł czem pręd*^ na 8cbody i 

u jrzał tam gospodynię, z • ta w ia n ie  strofowa
niem jakiegoś lokatora, przyCłem je j tw arz  „i® 
zbyt uorzejm y p rzy b ra ła  wyraz-

Mł°Dzień drohSkł° nił 8ię gr*e^ Qie gospodyni.— lJz.eń dobry pana  odpowiedziała na
Ukłon. i

— Ma pani j a k ; dobry pokoik na drugiem 
P iętrze? — zaP7tai E dw ard

— .Pierwsza p ię tro  mam w o l n e  odpowie- <
Uziałb, pani Evitt —.. bardzo ładne pokoje, świeżo
wytapetow -ine. J .

" ,  miesakać w yżej  — odparł *
E d w a rd -"  j i ę d z y  lokatorami pan i by ł także n ;e . 1
ja k i I > ‘‘,'oiles. N ie mogłabyś mi p ani powiedzieć 
co się sf.alo.

- r  J, yjefćliał za granicę. O ile wiadomo, 
o tr z y j8 Jakiś spadek i pospraw iał sobie mnó
stwo "O^ypo rze„zy-

/ -  M o żeb y ś pani m o g ła w ynająć  mi jego 
mieszkanie n a k ;jka dni.

—  C hętnie.
—  C h c ia łb y m  oglądnąć Lypia lnię _  rz e k ł  

E d u a rd  —  a ,  pokoju  m ieszkalnym  mnjej  za_ 
lesi^. g d y ż  zabaw ię  tu  zaledw ie d n i k iika-

Na pierwszem piętrze zatrzym ała się pan i 
Ę jitt nn chwilę, ażeby zaczerpnąć oadechu, a i 
F lw Lfda prze.,Zed ł dreszcz na widok drzwi pro- ! 
^  ? daw ? eg° m ieszkania Chicotów. i

— szak to jest pokój, w którym  zamor- ! 
uowano nieszczęsną baletnicę ? f

Korespondencja.
W iedeń 10. listopada.

, (Sprawy ogólne w Kole polskiem. — Nasi mowey — Z ko 
misji legitymacyjnej).

I D zięki inicjatyw ie d ra  Lew ickiego zdobyło 
się E o ło  polskie onegdaj na u n ian ia  godny 

; k rok , w ybierając komisję, ceiena przygotow ania 
j wniosku n a  udzielenie urzędnikom  i sługom 

państwowym dodatku drożyżnianego. K ro k  ten

to je s t ten kB»m p „ t* j le n | c ° ^ zek .la  !>“ ' E v “ -

, . W szystko w nim kazałam odnowić i 
p wnością w tej części Londynu nit znajdziesz 

"an lepszej sypialni. — Otwarła d$pwi.
. ~  Popatrz pan — iz e k ła  z dum a — czv

nie przedstaw ia się w spam ale? *
-  A  w  je s t ów m ały  pokoik , w którym  je j

mąŻ^ ZZ i T n T P pr,ac0 w ał?  -  s p y t a ł  E dw ard , na drawi drugie w skazując.
-  T ak  jest. W ynajęłam  go m r G erardow i 

u p a n i ?  ° Wi? Ja k  d łag ° miesaklt on już;

b M n T i S S T c jIE ? .  ^
-  M a p rak ty k ę  ja k ą ?  _  zap y ta ł E dw ard . 

~  ^ ak ’ “ H, . d °syć  pacjentów  — odparła
gospodyni. T akm h, k tó rzy  nic nie płacą, 
przychodzi wiele m iędzy godziną 8. a 9. rano. 
Prow adzi on żyw ot bardzo spokojny i oszczędny 
! f  ło dcm° y-6 Z teg° ’ cob7  Innego doprowa-
adnv ml T e m ł g  ° du Wejl Je s t t0 bardzo róż- 

J S I  nu- 'zł0W lek- —  on to m iał w kuracji

w t e a t e l  P<1 ° w ym  W J,p td U
"  T a,kV —  .zupytał E dw ard  z w zrastają- 

cem zaciekaw ieniem  -  w tak im  raz ie musiał 
m r. G erard  znać dobrze Chicotów ?

Pew nie, że tak . Pielęgnować ją  w d-iień 
i w nocy przez cały  miesiąc i sądzę, żre gdyby  
nie jego staran ie  i opieka, b y łab y  ona już  ł.ted y  
um arta. Nie znam  troskliwszego i s tarann iej
szego doktora.  ̂ A  wszystko to czynił za  darm o, 
me wziął, ani jednego grosza za całą kurację .
Ed iT d ^ 0 bZ Ẑ n7  człowiek —  zaaw ażyi

Po tej krótkiej rozmowie udali się 0b 0;„ na 
drugie piętro, do pokojów, opuszczonych j**  na 
zawsze p rzeź  Desrollesa. j

U rządzenie m ieszkania było nędrae, ono j
samo jed n ak  nie źle sił przedstawia**- j

będzie zdaje się i politycznie doniosłym, gdy  z 
ja k  słychać, inne wielkie k luby  w izbie nie chcą 
pozostać w ty le i zam ierzają połączyć się z Ko
łem polskiem do wspólnej akcji. W  tym  w y
p ad k u  znalazłby  się więc ów przez rząd  tak
p rszukiw any neutralny  teren , na k tó rym  spotkać 
się mogą w szystkie stronnictwa, kw estja tylko, 
czy to w łaśnie spotkanie się stronn,etw  odpowie 
intencjom  rządu. Z e Koło polskie może bardzo 
dobrze, nie °chodząc ze stanow iska delegacji
sejmowej, jeanakże  b rać  inicjatyw ę w spraw ach 
ogól m onarchji obchodzących, a tem  samem za
służyć  ̂ i obie u ogółu na wdzięczność i pow aża 
nie, mieliśmy w tych  czasach aż nadto dowo
dów. D ow iódł tego m iędzy innym i i poseł 
C hrzanow ski, k tó ry  zastrzegłszy  się w yraźnie, 
że w m yśl zasadniczych ustaw  państwowych
reo rgan izacja  szkól średnich należy przede- 
w szystk iem  do Sejm u, jednakże rozw inął bardzo 
obszerny i postępowy program  tej reorganizacji 
celem poruszenia go przez mówcę K oła w 
izbie rozum ie się z powyższem  zastrzeżeniem  
W  ten ty lko sposób, t. j .  p rzez poruszenie w ( 
izbie kwestji ogólnej wagi zbić może Koło 
podnoszony ustaw icznie z n iep rzy jaznej strony 
zarzu t lekcew ażenia ogólnych interesów  lu 
dności.

D otychczasow i mówcy polscy w dyskusji 
budżetow ej w yw iązali się wszyscy bardzo do
brze, na szczególne uznanie zasługują mowy 
posłów : Sokołow skiego, Rutowskiego i Piniń- 
skiego (jako  re fe ren ta). Z  upragnieniem  w ycze
kujem y mowy posła Szczepanow skiego, którego 
k ry ty k a  cyfr budżetow ych spraw iła  w ko łach  
poselskich senzację.

Z ajm ującem  i pouczającem  zarazem  było 
ostatnie posiedzenie komisji legitym acyjnej. R oz
chodziło się o w ybór hr. M ieczysław a B orko
w skiego zakw estjonow any przez protest w ybor
ców rusk ich . P . Teliszew ski, z upoważnienia i 
polecenia k lu b u  ruskiego, p rzem aw iał przeciw 
uananiu w ażności w yboru. P . L ew icki p, k aza ł 
członkom  komisji, że w szystkie podpisy w pro
teście w ykaligrafow ane zostały jed n ą  ręk ą , na  co 
p. F uss, przekonaw szy się o tem, ośw iadczył, że 
nie mu w łaściwie nad czem serjo debe ować. 
N adto w ykaza ł p. Lew icki i re feren t w yboru, 
d r. B yk, że protest mówi o kupnie Kilku głasów,’ 
podczas gdy  większość po stronie hr. Borko
wskiego, wynosi sto k ilkadziesiąt głosow. Pc 
tycb  wyjaśnieniach w ybór jednogłośnie uznany 
został za  w ażny. Pow yższy przebieg  posiedzenia 
św iadczy jed n ak że  o wysoce niepolitycznem  po- 1 
stępow aniu k lubu  ruskiego, k tó rzy  w brew  nawet 
w łasnem u przekonan iu  wnosili uniew ażnienie 
wyb, >ru dlatego tyJko, że zw yciężył k an d y d a t 
polski. W ten sposób trudno będzie o utrzym anie 
zgody w izbie. Adin.

Z  B r ^ z y l j i .

C ała  południow a A m eryka  podobna jest w 
tym  roku  do grom ady m ałych  w ulkanów, w ybu
cha ,ących kolejno jeden  p j  d ugim, Zaczęło się 
w Chili ;  ̂ tam tejsza w ojna domowa, trw ająca 
p arę  m iesięcy, d osta rczy ła  niemało w strząsają
cych widoków. W net potem w A rgentynie  po
wstało gw ałtow ne przesilenie ekonom iczne setk i 
ban k ru c tw , k tóre zachw iały rynk iem  pieniężm m 
w Europie, a  następnie przyszło do k raw vch  
stare podczas w yborów do nowego kont : -n

W y b a c h ł a  n i  * tąd  n* z  O t o ą d  re - i 
w p  { a ’ a ê n a d e r  gw ałtow ni i k rw a w a ,

t r  znow u  w  Chili pow sta ł rokosz z po- ' 
n  b ó jk i z m rjtk a m i pó łnocnej A m e ry k i • 

w y m k n ą ł z tego za ta rg  ze S tanam i Z je d n o czo ’ 
n y m i i now y ferm en t w ca ły m  k ra ju , a  z nieiro 
snow u podstępny  sp isek  p rze c iw k o  wodzom  

k tó ra  zw y c ież v ła  Wo > k a

i oświadczvł » • Z,®m‘ dWą torbę Podrd*ny  , że jest z mieszkania zadowolony.
*-*0 porozum ienia przyszło niebawem .

! — Pójdę teraz  na objad — rzek ł E d w ard  -

i L PŁ ? °  B 1 > to M  “  Pa,li k tao ,

i 1 ““ ;
ja śn iła  pani E r i t t  z gracją. a cb

! '  “ Ł 4 » p° £ z ' 110 .

' Eic • k a i / i d ™ 1 ,” ”

P rag n ą ł goiąco poznać G erarda. Ten lekara 
m usiał znać doskonale męża, tancerki bv tedy
w  możności poznać Ja c k a  Chicot w teraźnieiszym 
w łaściciela dóbr E usicharst. ^raźniejszym

Z  tego względu znajomość z lek a rzem  n ę . 
ciła go bardzo i postanowił nie tracie ozasu

Następ*1 ego dnia ra raz  rano  0 godzinie pAł 
dc dziewiątej w y b ra ł się do młodego o k u la n a  i 
zastał go w łaśnie przy kaw ie

N a pie-w szy rzut oka Zauw»*ył w ielk a 
ranność w uhraniu lek a rza  jaklcolw iek a 
jego świadczył z poZOru « dłu g iem : i
w am u. J uz7 ‘

B ył ^  widocznie człow iek, k tóro
— to też ^ray-

*t,P  N a DJ ef ° ,  nieJ / J  WCale t: udny.
, . r . *^ok mfedego Człowjeka poam ost 8je 

ze swego m iejsca j nr/vw it* ł t o  n n „ , ■ 
UsmraoJum P }  S UprzeJ

(Cląf dalszy nastąp,’,)
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B alm acedy. T en  spisek właśnie te raz  w ykryto , 
więc znowu będą sądy  i cgzekucie. W reszcie w

Sią tek  ub ieg ły  te legram y doniosły z Rio de 
aneiro o zduszeniu rokoszu, zaw ieszeniu kon

stytucji, ogłoszeniu stanu oblężenia itd  J a k ą  
niedorzeczność pow iedział n a b ra n i na pokojo
wym kongreiie  w Rzym ie tw ierdząc, że stwo
rzenie w Europie pow szechnej republik i uchy li
łoby w szelkie wojoy na za w sz e ! Oto m am y n a j
lepszy dowód na A m eryce południowej, że form a 
rząd u  bynajm niej dziś nie w pływ a na w iększą 
Inb m niejszą łatw ość w ojennych w ypadków . 
W m onarchicznej E arop ie  nie padł ani jeden 
strza ł a w republikańskiej A m eryce poładnio 
wej zarzynali się p rzez ten czas ludzie bez 
przerw y.

W iadom ość o burzy  szalejącej w B razylji 
je s t  poniekąd niespodzianką W  począ ku  paździer
n ika zeb ra ł się tem  kongres — pierwszy od o 
głoszenia republiki. M iał on obradow ać nad ustro
jem  państw ow ym  i konsty tucją. W  zasadzie przy
jęto , że Brązy Ija będzie tw orzyła stany zjedno
czone, lecz szczegóły w cale nie były przygo‘o 
w ane w um ysłach, z ■ zego w yniknął spór m ię
dzy  kongresem  a prezydentem  dyktatorem , jene
ra łem  F onseca , o a try b n e je  prezydenta. Je n e ra ł 
dom agał się, aby p rezyden t m ógł dowolnie san
kcjonow ać la b  też odrzacać uchw ały parlam entu , 
a  kongres nie chciał na to przystać. T en  za targ  
przenoeił się k ilka razy na uiicę w formie bójki, 
ale saw sze przedstaw iano te zaburzenia jak o  w y
padki, pozbawione politycznego znaczenia; raz  

tłum aczono je gniewem  ludności na sprzedajnych  
urzędników , k tórych  też rząd  zaraz zwolnił z o- 
b u w ą z k u : innym  razem  szukano p rzyczyny  za
burz iń w k lę tk ach  finausowych, w bankructw ach  
banków  i przedsiębiorstw  przem ysłow ych. T y m 
czasem  mocDO zachorow ał jen era ł Fonseca, za
częto w.ęc m yśleć o jego następcy i  oczywiście 
zaczęło się k rzyżow ać mnóstwo am bicyj i in tryg . 
A spór kongresu  z rządem  prow incjonalnym  o 
prerogatyw y w ładzy w ykonaw czej trw ał i zao
strza ł się, roboty kongresu  nie ruszały  się z m iej
sca  i pojawił się do tego jeszcze żal za łagodne- 
mi rządam i cesarza Dom Pedra. W całym  kra ju  
zrobiło się zam ięszanie, co dzień niem al od d łuż
szego czasu powst wały ne ulicach stolicy i miast 
starcia  w ijsk a  ze zwolennikam i m onarchii, lub 
stronnictw a kongresowego, że -'statecznie Fonse
ca, chocirż chory , zdobył się na zam ach : roz- 
{.ędził kongres, zawiesił konstytucję, ogłosił stan 
oblężenia a siebie d y k ta to rem ; w następnym  zaś 
edykcie  o zn a jm i, że k io  będzie przem aw iał za 
powrotem  do m uuarchji, tego b">z Berenionji po
prow adzą na szubienicę Rząd załatw ił to wszy 
stko z owym  autokra tycznym  pospiechem , k tó ry  
jak  się zdaje, je t w łaściwy najbardziej postępo
wej formio rządów  dem okratycznych, a dopiero 

post hoc dano znać o tern Europie w tak  lakoni 
cznej krótkości, iż więcej k rąży  domysłów ani
żeli jo st rzeczywistości

Ju ż  we w rześniu scharak te ryzow ał Journal 
de E ra  ii ogólne położenie ' usposobienie B razy lj1 
w następujący  sposób :

r Ź ycie staje się coraz droższem , pap iery  
spadają, in teresa bankow e idą  coraz gorzej, a 
wszędzie panuje b ra k  zaufania. Cóż przyczyną 
takiego położenia ? Mówi się o nadużycia  w yda
tków przez banki i ich zgubnych  w pływ ach, o 
przeciążaniu podatkiem , o podw yższonym  b u d ż e 
cie rządu  itd. W saystko  to są p rzyczyny , które 
jednak nie uw zględniają esło śti położenia. Seba 
styanizm  jest, wrogim 1 on je s t causa causarum, 
aną i om egą obecnego po*ożeni».“

D zisiaj odbieram y następującą d ep eszę :
Do N ew -York Heralda te legrafu ją  z Rio de 

Janeiro, że m anifest jen e ra ła  Fonsceoi przyobie
cuje bronić konstytucji i wolności wyborów oraz 
Uczyni zadość wszelkim  zobowiązaniom, polega 
jącym t a  prawie krajow em . Fonseca uic zniesie 
żadnych  praw . z w yjątkiem  takicn co są skie
rowane przeeiw  ogólnem u dobru i beapieczeń 
stwu obecnego rządu.

rady gminnej względem powu 
straży bezpieczeństwa, gdyż Diedawno temu okra
dziono tu znowu jednę nauczycielkę szkoły żeńnkiej 
Złodz'eje zabrali jej gotówkę w kwocie 150 zł. i ko
sztowności, dosyć, że zos ała b--? centa, a panowie zło
dzieje w liczbie trzech ulotnili się do Rosji. Jesteśmy 
w'ęc pewni, że na najbliższem posiedzeniu rady gmin
nej zainterpelują znowu p. burmistrza, a on nie może 
pytającym dać innej, iak tylko tę oupowiedź: .komisja 
pracuje, a da Bóg, że żmudną pracę tę skończy.“

Tutejsze gimnazjum ilustrował w zeszłym tygo
dniu inspektor szkół średnich p. dr. Ludomił Ger
man Hospitacja gruntowna trwała przez cały tydzień, 
a jak wypadła, jest dla mnie tajemnicą Przyjazd ten 
połączony jest ściśle z przybyciem wiceprezydenta 
rady szkolnej krajowej, p. Bobrzyńskiego, którego co 
dnia oczekujemy, a jak mówią, to i namiestnik ma 
nas w najkrótszym czasie od widzie.__________  _____

K K (  ) N 1 K A .
W feljetonie Dziennika rozpo izyuamy dziś 

przekład pracy jednego z najbardziej popularnych hu
morystów amerykańskich, Fr. R. S t o c k t o n a .

Są to obrazki z życia rodzinnego, zajmujące nie 
nadzwyczajnością, nie jaskr,iwemi efektami, lecz, prze
ciwnie, prostotą, mistrzowskiem przedstawieniem tych 
drobn,ch ogniw, z których składa się życie szerokiego 
ogółn.

Prawdę, subtelnie na gorącym pochwyconą uczyn
ku, umie Stockton opromienić owym wyższym humo
rem, nie polegającym na błyskotliwości, na sztu
cznych zestawieniaen, na grze słów; owym humorem, 
płynącym prosto z seroa, przedstawiającym osobną 
zdolność psychiczną, osobny, poetyczny sposób zapa
trywania się na świat i na życie.

Humorem takim eelaje genj::sz rasy angielskiej,
genjusz ojczysty Szekspira, Dickeusa. Przeniósłszy t.ię
na grunt nowego świata, Ameryki, nie stracił on ży
wotności. Łagodne jego prom enie chłonie tam pry
zmat licznej a świetnej szkoły humorystów, której 
sławę rozniosło nazwisko Marka Twaina po całym 
świeeie. Ale, obok Twaina, Die brak w niej wielu 
innych zdolnych pracowników; Stockton zaś jest je
dnym z tych, którzy Da czele bywają wymieniani. .

tudzież obrazy reli

Marcina
zachód o

P. Wschód
godzinie 4.

Z prowincji
Brody 10 lisiopaaa. ( Nieproszony gość.

Nie przestraszyli się. -  Hospitacja) Nieproszony 
gość zwany .influenzą'* zagościł do naszego miasta i 
to na dobre. Nie ma domu, gdzieby ta nowomodna 
słabość me wa-.ła kilka członków z rodziuy w sw .ją 
opiekę. Wprawdzie nie mieliśmy dotąd wypadku 
śmierci, ale lud. ie chorują frekwencja w »/.kołacu 
jest baidzo słaba, a budaey nasi którzy i tas nie 
mieli co jeść, mają przynaimuie: tę pociechę, że ua 
rozkaz lekarzy, mają laehtiwać mii mość w jedz niu i 
piciu, co przedtem i bez rozkazu czynili.

Zdaje się, że amatorzy cudzej własucśei nio 
przestraszyli się woale nchwały, zapadłej na ostatniem 
MT mmm r*-*— ***— ■ «m

Nekrobflja. W Olszanicy zmarł Feliks J a s i  fl
ek ' ,  właściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 65.— 
Dr. Gustaw D e m e l i u s ,  profesor prawa rzymskiego 
w uniwersytecie wiedeńskim, zmarł tamże w sobotę 
d. 7. bm., przeżywszy lat 60. Zmarły, jeden z naj
wybitniejszych romanistów współczesnych, był w la
lach 1 8 5 7 - 1862 profesorem "'szechnicy Jagielloń
skiej.—  W Warszawie zmarł Piotr K a c z o r o w s k i ,  
artysta-malarz, w 67 roku życia. Zmarły znany był 
z licznych prac, umieszczanych w war3z. salonie 
Tow. sztuk pięknych, a głównie jako restaurator 
obrazów obcych, które umiał odnawiać wybornie, 
kładąc główny nacisk na to, aby odtworzyć jak nai 
wierniej rędzel autora obrazu. Oryginalnie malował 
obrazy rodzajowe, typy ludowe, 
gijne.

Kalendarz. Czwartek f i 2.) 
słońca o godzinie 7. minut 10, 
minut 18.

K a l <• n o my * 11 w s * W0ii»u ooiosr.y; i a 
jelenie, kozły (rogacze* lisy, zające, borsuki, prze
piórki. dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro
patwy, ■■‘łnmki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i nlacrwo 
w-cm* i błotne w ..m Inońni.

Z iycia io^arzyskiaco. W tym tygodniu odbył 
się w Brodach ślub p. N. R a w i i w n e j ,  córsi pen 
sionowanezo proT gimnazjalnego, z p. Karolem yr a- 
k u b s k i m ,  ofi^jsłem urzędu cłnwrgo w Brodach. 

Wrażenie wielkiego cmentarzyska sprawia
Lwów v7 ostatnich kilku tygodniach. Gdzie tylko 
spojrzysz, widzisz dziesiątki więi szyih i mniejszych 
plakatów pośmiertuyi i. lepionych rzędami przez od- 
nośnyih pizcd-.ebiurców. Nie potrzebujemy zdaje się 
nawet ruzw-odiić się nad tern, że podobny widok dla 
publiczności nie iest. miłym ; przyiemuym, a cóż do 
piero mówić o przejezdnych, szukających we Lwowis 
rozrywki .

Bardzo często zaś zdarza ei- 
lepiona Da mur/e lub pa.km ie, L 
eami. Onegdaj np. Da jednem z 
czytaliśmy nazwisko nieboszczyka 
rokiem y!) opuśeił ten padół płaczu., 
jakie to wrażenie lobi ca wdowie

a gdy jeszcze na wszystkich kościołach rozlepione zo
staną klepsydry, to będzie zupełnie wystarczającem. 
Otóż jeszcze raz zwracamy się do magistratu z prośbą 
o wydanie w tym względzie stosownego zarzą
dzenia.

Stypendjum dla uczniów szkoły krajowej gospo
darstwa lasowegowe Lwowie, fundacji im Henryka 
Strzeleckiego, b. dyrektora tejże szkół/, wejdzie pra
wdopodobnie jeszcze tego roKU w życie, gdyz akt 
fundacyjny, uzupełniony dodatkowem postanowieniem 
wedle wskazówek władzy, został już przedłożony na
miestnictwu do ostatecznego zatwierdzenia.

Fundusze stypendyjne, ulokowane Da 4Vj°/o w 
listach zastawnych Banku krajowego we Lwowie, na 
rzecz fundacji zawiukulewane i przechowane w skarbcu 
tegoż Banku, wynoszą obecnie 46U0 zł. Odsetki 
tychże funduszów przeznaczone są na stypendia po 
100 zł. rocznie dla uczniów wyfWspoamisnej szkoły 
na czas trwania studjów, a względnie i rok po ukoń
czeniu tychże.

Pierwszeństwo w uzyskaniu stypendjów mają 
synowie członków towarzystwa leśnego galicyjskiego. 
Inb towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów pry
watnych —  a prawo rozdawnictwa przysłużą jubila
towi, Henrykowi Strzeleckiemu, ku Którego zasług 
uczczeniu w 50. rocznicę pracy zawodowej leśnej — 
założonem zostało.

Germanizacja. Nowy mamy do zanotowania 
wypadek germanizacji, tern ohydniejszy, że pochoizi 
od władzy miejskiej, a więo auto no ulicznej. Pewien 
izraelita w Gródku wystosował czystą polszczyzną po
danie do tamtejszej policji mieiskiej, w którem zawia
damia o zgubie kartki zastawniczej galicyjskiego 
banku kredytowego. Na podaniu tern. nadesłanem
następnie wspomnianemu bankowi, obuk polskiej pie
częci z napisem: Nadzór policji miejskiej w Gródku,
znajdnje się następujące potwierdzenie.: , W ird be-
stattigt. Grodek am ld  October 7891“ . Podpis 
nieczytelny. A szkoda. Wart, aby przeszedł do po
tomności.

Egzamina dla podkówaczy. Aby podkówaczom, 
którzy nie uczęszczali na półroczny kurs podkówania 
w szkole kucia koni, nłatwić uzyskanie świadectwa 
w myśl rozporządzenia ministerjalnego z d. 27. sier
pnia 1873, ustanowiło namiestnictwo komisje egzami
nacyjne we Lwowie, Krakowie, Wadowicach, Bochni, 
Tarnowie, Jarosławiu, Sniatynie i Tarnopolu.

Egzamina dla tych podkówaczów odbędą się w 
drugiej połowie grudnia b r , a kandydaci mają zgło
sić się do gzaminu najpóźuiej do końca listopada br. 
do namiestnictwa, dołączając do podania: a) świade
ctwo, że wyuczyli się rzemiosła porządnie (świade
ctwo wyzwolin, Lehrbrief) i b) dowód, że najmniej 
przez trzy lata byli czeladnikami.

Nadto należy w podaniu wymienić miejscowość, 
w której kandydat pragnie pizystapić do egzaminu.

W Kili nie roztrzelany został żołnierz z powoda 
„wielkiej niesubordynacji'1. Pisma niezawisłe nie
mieckie ostro krytykują ten wyrok trybunału Femy, 
a Berliner Tagblatt przytacza dla wykazania elasty
czności pojęć „niesubordynacji" nastę 'ująey przykład:

W jesieni roku 1848 równą synipatją tak u 
żołnierzy, jak i u osób stanu cywilnego cieszył się 
w Dusseldorfie pewien jenerał, nazwiskiem D i y g a 1- 
s k i ,  ojciec znanego dobrze -z dziejów lat ostnieh je 
nerała tnreckiego Drygalskiego-Paszy. Był on ko
mendantem miasta. Pewnego dnia —  było to we 
wrześniu 1848 roku —  ze sier bardzo wysokich sta
rano się wpłynąć na Drygalskiego, ażeby ze względu 
na rewolncyjny duch, panujący podówczas pomiędzy 
Dusseldorfczykami i alarmujące pogłoeki, szerzące się 
z tego powodu, ogłosił stan oblężenia. Komendant
THT35TtT TTMiaV'" flank gfrum* n iflrj jfln, - "wyfrmi 01 o
mieszkańców miasta Dusseldorfu proklamację, zaczy
nającą się niezwykłem w ustach jem rała linio
wego słowem: „W sp  ó ło  b y w a t e 1 e“ ! w której
to proklrmacji wzywał do zachowania spokoju i 
poszanowania prawa. Wieczorem jednak tego same-

dobroci obecnego wojskowego kodeksu niemieckiego, 
tak niestety podobnego do naszego i mogą stanowić 
wyborną ilustrację, zamieszczonego przez Das dziś na 
innem miejscu artykułu p. t. „Wojskowy kodess 
karny. “

Zmiany w najwyższym trybunale sprawiedli
wości W uznaniu zasług SehmerliDga, prezydenta 
trybunału, który świeżo ustąpił po sześćdziesięcio
letniej służbie, polecono mu zostawić prócz stałej 
płacy także część dodatku- słnżbowego w sumie łą
cznej 20.000 zł. rocznie,

Następcą Śehmerlinga ma zostać dotychczasowy 
drugi prezydent Karol Stremayer, zaś jego miejsce 
zajmie w najbliższej przyszłości prezydent senatu 
Habietinek. Obie te osobistości są znane w życiu po- 
litycznem. Stremayer był kilkakrotnie ministrem
oświaty. Po ustąpieniu Auersperga spiawował obo
wiązki prezydenta ministrów, zaś w gabinecie Taaf 
fego piastował tekę ministerstwa sprawiedliwości.
Z chwilą powołania Dunajewskiego do gabinetu,
Stremayer ustąpił. Dr. Habietinek jako profesor na. 
wydziale prawniczym, wyrobił sobie imię w świeuie 
uczonym. PowołaDY niespodziewanie do gabinetu Ho 
henwartha, objął tekę sprawiedliwości p 0 upadku 
tego gabinetu wstąpił w skład lajwyższrgo trybunciu. 
Stremayer i Habietinek są członkami izby panów.

Leon Tołstoj wystąpił jako wielbiciel płci pię
knej, tym razem co do społecznego i politycznego 
znaczenia kobiety. Napisał on iist do ba.ronowej Berty 
Suttner, wybitnej powieściopisarki austriackiej, . pio
nierki idei pokoju, wyrażając jej uznanie za napisaną 
w roku przeszłym powieść p. t. „ Waf f tn meder !" 
(Złóżmy briń), w której autorka przeprowadza swą 
ideę pokoju. List ten brzmt, jak następuie :

„Szanowna Pani! Czytam właśnie powieść Pani 
„Złóżmy broń!", którą mi przysłał jej tłumacz, pan 
Buljakow. Cenię dzieło Pani i wpada mi na myśl, że 
wydanie tej powieści jest szczęśliwym prognostykiem. 
Zniesienie niewolnictwa poprzedziła słynna książka 
kobiety, pani Beecher Stowe ; dałby Bóg, żeby książka 
Pani poprzedziła zniesienie wojny. Nie wierzę, aby 
sądy rozjemcze były skutecznym środkiem na zniesie
nie wojny. Kończę właśnie pracę o tym przedn.ioce, 
w której mówię o jedynym środku, jaki —  według 
mnie —  uniemożliwiłby wojnę. Lecz wszystkie usiło 
wania, podyktowane szczerą miłością dla lunzkośei, 
przyniosą owoce i Jestem przekonany, że kongres 
rzymski, tak samo, jak zeszłoroczny kongres w Lon
dynie, przyczyni się bardzo do spopularyzowania idei 
uderzającej spi zeczuośct*, jaka . anuje pomiędzy zbroj
nym stanem ludów i ehrześcjańskiemi, humanitarne®1 
zasadami, jakie wyznają.

Przyjm Szanowna Pani zapewnienie mego p ra
wdziwego szacunku i sympatji.

21. października 1891 i\ Leon Tołstoj “
Wilki w znacznej ilości pojawiły się obok Bie

cza w gęs^o zaluduionej okolicy gmin Lipinek, Libu 
szy, Krygu i Wójtowy. Piszą ztamtąd, iż nie ma 
nocy, aby komu z gospodarzy nie zażarły psa, strze
gącego domu. Obawa panuje w całej okolic^, a nic do
tychczas nie słychać, aby starostwo gorlickie zarządz ło 
jakie środki, celem ich wytępienia. Mieszkańcy mają 
nadzieję, iż władze, nie czekając na nieszczęśliwe wy
padki i rozmnożenie się zwierząt, zarządzą przymu
sową, obławę.

Miljonerzy warszawscy, ciekawą listę podał 
warszawski Przegląd Tygodniowy Opierając się — 
jak zapewnia —  na opinji rfer giełdowych, naliczyi! 
w Warszawie 66 miijonerów i listę ich podał w po
rządku alfabetycznym. Są t,o p p .: Jan G. Bloch, Jan
Bersohn, Matyas Berson, Blass hr. Branicey, Bor-
man, Celnikier, Dietrich, R. Ewest, Mieczysław Ep
i r t n l  U ,  ‘ — — —

■
®, „Sztuka by„FPjologja miłości", „Hygjena miłości®,, 

szcz°śliwym“, „Wiek ne-wowy‘ i|p . .
Uczonym, przysparzającym dorobku aflP! 

Mantegazza nie jest; należy jednaa do rzędu 
dziej czytanych popularyzatorów.

Sposobem traktowania przedmiotu p r z e m in ą  
żywo Mieheleta.
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WŁASNE GNIAZDKO.
Z DZIEJÓW MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA

F r .
opowied/.iał 

R  S T O C K T O N .

R O Z D Z IA Ł  I  
N o w y  r o d z a j  m i e s z k a n i a .

Pobraw szy Się, m eszk a liśm y  początkowo 
w oberży. Nie mogło to długo być przyicm nem  
*ni d la  mnie, ani dla Eufem,i- Zonie zw łaszcza 
do jad ło  hotelowe m ieszkanie do żyw ego; mawia 
ła , że czuje się ja k  w domu dopiero... po wyj
ściu z d«m u Z m iana anorm alnych stosunków 
ita ła  się w końcu n ieodzow ną; jakoż uznając ją, 
poetanowib m  postarać się o w łasny kącik  i to 
tak  miły. aby  mej żonie nigdy nie przyszło na
w et na myśl, opnścić go choćby na chwBę.

7.nm. T tray spesoby szukam  a p om ieszkać: 
m ożna podać stosowny anons, albo c j  lepiej 
w ynosi — studjować ogłoszone w gazetach anon- 
b . właścTieli domów, lub  też uauoniec zwróeić 
się do b iura  wywiadowczego z prośba o pośre
dnictwo. T e  trsy różne sporoby m ają ie d rę  wipA- 
jłą  cechę ; żaden z nieb nio. uie w art Szczęśli
wy n  nazw ać się może. kto Qie próbując ich, do 
wio n ę  od znajom ych o pomieszkaniu, jakiego 
iqq właśnie potrzeb v

Co do nas. to rie zasypialiśmy gruszek w po
piele. Anons, ogłoszony w jednem z pism codzien
nych, wywa.'ł taki s k u te k  że zostaliimy formal 
ni.* zasypani ofertami. W^ygticie b iły  bardzo 
ponętno, zdawały się *up"ł**e odpowi idać na
szym  wymaganiom, ale wszy# ie też, jakby na 
skutek zmowy milczały dyskrstuje o wesokości 
czyDSsn Chodź łem od jednego £erenta do dru- 
ńego, by właśnie ten najbardziej mnie zajmują
cy pnnkt zpr iwy wybadać ale pomimo a»pe- 
womń, i i  cena jest bardzo umiarkowaną, żądano

wet j rzyiiiCioL'h zmarłego Ukoj.,-na biegiem czasu j 
boieść, wj bucha na nowo. a to dzięki dziniemu zwy 
czajowi który stauow«f<jaj wjjjien być zaniechany. !

We wszysfkiih większyen miastach europejskich 
(z wyjątkirin Lwowa i Krakowa) u.suu'ęto dawno 
plakaty puśni rtnt z ulic, v dozw.lono uuiir-
szezaó je t>iko na  n u r a  cii k o ś  ‘ i o ł  ó w Otóż i u 
nas powinien magistrat wjdn. st, sowne zarządzenie i 
to w jak najkrótszym c/isi«. Rodzina za pomocą 
kartek. riKS.T-lanych pocztą, nom* zawiadomić kre 
wuyeh i przyjaciół niebsszczyka. . f-mutnym wypadku,

wszędzie sum, na jakie ż dną m iarą nie mogliśmy 
oię zdobyć.

Będąc jeszcze narzeczonym , nap isa łem  do 
u sp ó łk i z Eufem ią książeczkę, m ającą informo
wać m łode małżeństwa co do kosztów i najo 
szczędniejszego sposobu ntrzy m inia domu W  ksią
żeczce tej ua grosz '  y lir ay-ismy wszystko opar
ci na w yjaśnieniach w iarygodnych przyjaciół. 
M ożna bobie w yobrazić nasze zdziwienie i prze 
rażenie, gdyśm y ujrzeli, że niepodobna dostać 
skrom niutkiego m ieszkanka z m eblam i za cenę, 
ja k a  w edłng wspomnianej lis,!*żec7.ki, m iała wy 
s tarczyć na za kupno i um eblowanie całego 
d o m u ! Doszliśmy wówczas do źródła pomyl *i. 
Moja żonka podaw ała przy każdym  przedm iocie 
najniższą cenę, a najlepszy gatunek. Z am iar oba- 
łam ucenia czytelników Lył jej z pewnością dale 
k i ;  niemniej jednak książeczka, w brew  naszym  
intencjom , p rzy b ra ła  pewien rom antyczny chara  
k*er i m ogła najn iew in lie j stać się powodem 
gorżkich rozczarow ań. Pew na przyjació łka, za
m ierzając dom urządzić zupełnie w edług naszej 
recep ty . « .a. ży ła  się raz  przed nami że nic nie 
może dosta ta& tanio, jak  książeczka podaje.

—  Mo j a kochana, broniła się Eufem ia, mu
sieliśmy przecież podaw ać tak  niskie: ceny, bo 
w kosztach urządzeni* w/.orowego dom u nie wol
no nam  było p rzeb ro eży t pewnej ściśle określo
nej sumy S*

'ed n ak  nie aądowol ro to wyja-

go dniu, w którym opublikowaną została yroklawacja, 
udał się jenerał Drygaiski, jak to ecdzienuie było 
jego zwyczajem, do wojskowego kasyna. Pięciu albo 
sześciu obecnych tamże w tym czasie podwładnych 
mu oficerów zaledwo wszedł, o d w r ó c i l i  s i ę  
o s t e n t a c y j n i e  od n i e g o ,  j a k  g d y b y  w y 
r a ź n i e  c h c i e l i  mu o k a z a ć  t w ą  p o g a r d ę  
Byłoż to „eężkift", ozy też „lekkie* tylko przewinie
nie względem przefożonegr ? Jak się ni bawem oka
zało, me było to wcale przewinieniem, gdyż jenerał 
Drygał-ki z powodn tego „wypadku", który doszedł 
■wkrótce do wiadomości władzy wyższej, musiał podać 
się do dym isji; oficerowie natomiast za swój „piękny" 
czyn otrzymali pochwałę, a wkrótce potem i awans. 
Jenerałowi Drygalskierou pozostawało chyba wyzwać 
oficerów, którzy w taki sposób wobeo niego się za
chowali. Zanie hal jednakże tego, o .rażając krok jm
dobry za śmie: zny, a ludzi owych 5.a niegodnych 
satysfakcji honorowej — ^jofnął się przeto w zacisze 
domowe i oddal się wyehowaniu synów których też
wyprowadził na dzielnych ludzi.

Powy>sze dwa przykłady świadezą najlepiej o

Górski. L. Goldstand Haberbusoli, Ju.kób Janasz, ss. 
Ju ig a , J. S. Korngold, Ludwik hr. Krasiński, M. 
Kuoll, bracia Kroneobergowie, KeisersteiD, Markus 
Levy, Henryk Levy, Stanisław Lessei Wilhelm Lan- 
dau, L Libas, S. Lewental, ks. Lubcmirscy, N. Lieh- 
tenbanm, Ł. Mokieiewski. N. Mayzr.er, K. Maehlęjd, 
Na‘ansonowie, M NeufeJd, L. Norblin, Augustowa 
hr. Potocka, hi Przeździeccy, S. Portner, 3. i rywes, 
ss. Przepiórki, Przcwóski, St Pfeifer, W. Popiel, D. 
Rosenblnm, Ignacy Regelman, E. Rzych, W. Ran, A.

W Madrycie zmai^Frzed kilku dniami człow itK, 
który pomimo, iż był niskiego pochodzenia i wykształ
cenia nie posiadał wcale, grał jednę z wybitniejszych 
ról w historji stolicy hiszpańskiej w ciągu o«ti.tnich 
kilku dziesiątków lat. Nazywał się on Felipe tDu- 
cazcal, a był synem drukarza, z zawodu zecerem i 
do rat 22 zgoła nieznaną osobistością. Gdy w r. 1868 
wybuchła rewolucja, która zakończyła się upadkiem 
Królowej Izabelli II., a w dniu bitwy pod Alco." ą 
nie można już było poskromić wzburzonej ludności 
w Mądrych?, zgłosił się do ratusza jakiś młody czło
wiek i zapewnił, iż w przeciągu kilku godzin wróei 
spokój w stolicy, jeżeli tylko otrzyma do rozporządze
nia orkiestrę wojskową. Był to młody Duoazcal, a 
woli jego stało się zadość i niebawem przeciągał on 
na czele kapeli przez ulice Madrytu. Kazał muzy
kantom grać coraz inne melodjs, sam zaś to śpiewał, 
to wygłaszał mowy na przemian, tak, iż wprawił 
mieszkańców Madrytu w najweselsze usposobienie, ą 
wieczorem mógł donieść władzom, że stolica jest spo
kojna. Od owego dnia stał się Duoazcal najpopular
niejszym niemal człowiekiem w Madrycie i obecnie 
mieczkańc.y stolicy Hiszpanji opłakują go szczerze 
o i e tylko dlatego, że nie Dyło w Madrycie zabawy i 
uroczystości, którejby Ducazcal nie urządził, ale i 
dlatego, iż swój niezwykły talent organizacyjny od
dawał zawsze na usługi dobroczynności. Przez jego 
ręce przechodziły w końcu miljony.

Wiadomości osobiste. Ko. metropolita Sem - 
b r r t o w i c z  wyjeehał do Wiednia na konferencję bi
skupów. ~~ Protomedyk di M e r u n o w i c z  bawi 
^  Krakowie i przeprowadza rewizję aptek tamtej
szych.

Promocja. Emil S i l b e r s t e i n ,  rodem ze Lwo
wa, otrzymał na uniwersytecie wiedeńskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe
ratura w tym czasie był? —  0'7°C., najwyższa 
-j- 3 '0 oO., najniższa — 5'2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły Po- 
litei hnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z południa, co io siły słaby (2), śiednia tempera
tura doby pozo-tanie okołt —  1 °C., stan nieba bę
dzie zmienny, a względna wilgotność powietrza około 
85 prC. ; opad: śnieg nieznaczny.

Newy zakład drukarsko-litograficzny otworzyli 
we Lwowie przy ulicy Kopernika pod 1. 17, pp. 
ZygmUDt Góllob i Antoni Pluter. Pierwszy jest z za- 
widu drukarzem, drugi litografem. Obaj posiadają 
rozległą wiedzę fachową i pracę po pierwszorzędnych 
zaKladaeh ; młoda więc firma daje wszelką rękojmię 
w zakresie swego zawodu tym, którzy się do niej 
zwrócą z zamówieniami.

Dar Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Pśzeniezki, w powiecie tłnmackim, na bu
dowę szkoły, zapomogi w klocie 50 zł.

Ogromna łuna widoczną była wczoraj około 
godziny 12. w noey w okolicy rogatki stryj sklej. 
Miejsce pożogi musiało być jednak Dardzo l u n t u  
od miasta oddalone, gdyż nawet na rogatce nie 
można byio zaaiągLij|(; bliższych szczegółów pożaru. 
Nasza straż ogniowa miejska wvsłału do ognia mały 
oddział ratunkowy.

Policjanta widziano onegdaj c godzinie 9. 
wieczorem — tak jest, wieczorem, ale me La ulioj,

"  . M f l !  lar. w sztuci
„Nad przepaścią . PnbTT5?S3e6®1?PH|lU* fewiiH

„HarmoDJi pod 
Orkiestra grała

a spa-

rrzy jac ió łk i
śnienie.

2  k alei rzuciliśmy S'Q <ł° ^widifiąria w olnych 
Domieszkom ogłaszanych inseratam i I  tu  nie le
piej nam się wiodło. W izędzie, jak  szydło z wor 
ka, wylAz lo 'ak ieś ta  wilgoć, tam szczu
płość iDirjscn ówdzie znów bY-.zynsz w ygórowany.

< 'o prawda, dom. o jak i szło nam, nie mógł 
się znalcśó na  poczekaniu. M arzyliśmy o skro  
mnem om ieszkaniu na w oko’iey wolne:
od moskitów i m a ia rji; w p«on?u miasta, sta- 
cii kolejowej i portu  dla parowców M a ł on być 
dalej um eblow any i drzew ani’ osłonięty od zbyt 
gorących promieni słońca.

— H a, trudno, rzek ła  raz  Eafem j*. Będzie

m y dopóty szakać, aż znajdziem y 
wuego Przeprow adzać się k ilk a  razy , 
lić się —  to na jedno wyjdzie.

Raz byliśm y już bliscy ziszczenia m arzeń 
Ofiarowano nam do w ynajęcia dom, .O pow iada
ją c y  niem al w zapehiośei naszym  w ym aganiom ; 
brakow ało  m u tylko um eblowania. Chcieliśm y 
wejść w tak i interes z gospodarzem  aby  nam  me
ble spraw ił w łasnym  kosztem , w zam ian za 
co dopłacalibyśm y cau 10 procent czynszu. Nie,- 
stety , nie chciał na to przystać, mimo, i e  za ró 
wno co do samej propozycji, 7’ak  co do w ysoko
ści sp łaty  trzym aliśm y się ściśle w skazów ek n a 
szej książeczki G dym  mu przedłożył spis po 
trzebnych  artykułów  urządzenia, ośw iadczył, że 
interes tak i groziłby mu zbyt w ielką stratą.

— G dyby s*ło tylko o n iezbędne sprzęty, 
można by się nad  tęm zastanowić, — mówił — 
ale trudno-ż w ym rgać, abym  państw a spraw iał 
w szystkie drobnostką k tó re  znajduję w opisie, a 
k tó re  razem  wyda.-łyby m> więcej z ki6»Benii 
niż m eble.

Być może, odparłem . Z  tem w izystk iem  
ale przyznasz p»n, że w łaśnie [owe drobiazgi 
czynią pom ieszkanie miłem i wygocLnem.

Nie da ł się zbić słuszną u w gą a tropu.
-  D la mnie, przemówił znewu, to tylko jest 

rozstrzygającem , że pańska p rz j jemhość i wygo
da kosztow ałaby mnie *a wiele. Nie zapom m ^oś 
pan w swym spisie naw et o szczotce do bucików  
i o abażurze c a  lampę- P rzyznasz pan  p-zed*, 
że tak ie  rzecay me dadzą się konserw ow ać prjeŁ 
długie lata.

W obec tak  sp izecznyck z ap a try w iń , mu
siały  u k ła d y  sDełsnąfl aa  niczem , ku  wielkieuiti 
zm artw ieniu Eufenaji.

A ch, ja k b y  to pysznie b y ło — w zdychała ,— 
gdybyśm y z naszą książką w rę k u  przetrząsali 
sklepy, biorąc wszystko, co potrzeba, bez w zględ t 
na cenę.

Z  czasem musieliśmy się zupełnie wyraoc 
nadziei na w ynajęcie domu umeblowanego, b y 
libyśm y zresztą chętnie poprzestali i na pust/ch  
pokojach bylibyśm y je c h ę tn e  sami zaopat 6yb

i _ _ ostryg B yłem  naw e
pewny, że nam )P0wMdzie się lepiej> choćby d la  
*■ iż nap 'aal^ my książeoekę o Urządzeniu itego,

Rawicz, Henryk: Re;(hman. Szwede, Jonas SussmaDn,
Leon Skiwski, Izydor Silbeiberg, A. Szajbler, Szlen- 
kier, Temier, hr. Uruski, J. Wertheim. H. Wawel 
berg, Wołowski, St. Wa'fisz, E. V'. ed --, hr. Zamojscy,
Z mbonij

Jubileusz M antegazzy. Sześćdziesiąta rocznica 
urodzin Mantegazzy, „fizjologa i hygjeDisty mi-b-ści", 
obchodzoną była przed tygodniem uroczyście w Monza.

Mantegazza, którego dzieł przekłady i u nas cie
szą eię poważną popularnością, studjował medycynę, 
a potem specjalnie antropologię w Pizie, Medjolanie 
i Padwie. Następnie z różnych pieców chieb ja d ł : 
był kolejno komiwojażerem w Ameryce południowej, 
pudróżopisaizem, dziennikarzem, rom ansopisarzem .
Prócz kilku dzieł, których pamięć zachowują, tylko 
Włochy, uapisał Mantegazza Kilka tom ów. Które ro

zeszły się w pizekładach po całym świece, jako to :
1 UWWini>niin jmiii iinK i ml nililimii m i „jawsW"*-*Mbi
ccś stoso w sprzęty, ale na to brakow ałc nam funduszów. , k ie£cuś tam b au d la rjiw i 

O baw a zaś, że długc jeszcze będziem y musieli 
przem ieszkiw ać w oberży, w praw iała nas w 
rozpacz.

N adeszło tym czasem  iatc. K orzystając z 
każdej wolnej od zajęć chwili, robiłem  z Enferu,j$ 
częste w yeieczki w okolicę R az wybraliśmy 
p* rowcem  i wówczas to ujrzeliśm y w oddaleM u 
mili od miasta, na brzegu rzeki coś, czego wi
dok od razu  nam i w strząsnął S ta ł tam  stary  
ja k iś  okrę t — stał, pow tarzam , siła bowiem 
ciężkości tak  za ry ł się w ziemię, że żadna już 
inna moc nie potrafiłaby go ztam tąd wydobyć.
Dowiedzieliśmy się. że w okręcie tym  przem ie
szk iw ał ;uż od lat wielu pewien hand larz  ostryg 
i że b y ł w cale zadowolony z swej sadyby.

W ew nątrz b y ł ok rę t podzielony na pokoje, 
podobno bardzo przyzwoite, tapetowane i ume 
blowane; znajdow ała się w nim kuchnia, pokó 
jadalny , sypialny i salonik; podłogi w ybite są 
dyw anam i, na ścianach zaś pozaw eszano obr»2y.
Słuchając tych  opowiadań, omal nie zav.-ołal'śmy ;
C zeg ż więcej po trzeba ?

W  k ilk a  dni później zwidziljśmy oso
bliwy dom szczegółowo, ty^e P°chw ał BD odda
jąc , że gospodyni na dowód wdziflcz£10ści P°" 
częstow ała nas w yborowem i ostrygaia’- Spoży-

widoku stróża bezpieczeństwa, przyjmowała pofl#j&nta, 
chociaż nieprawdziwego, ale teatralnego, z 'g  imnTU 
entuzjazmem i niekłamaną radością. Moin* „y .
obrazić, o ile większą byłaby ta nsdp** gdvby tak 
częściej — i to w porze -notmmJ ' — policjanci poka
zywali się na ulioecn, iiietylko w śródmieściu, aie i 
na przedmieściach. Miejmy nadzieję, że to kiedyś na
stąpi, a wtedy w ezasia snu nie będziemy trapieni 
zmorą rozmaitych „Raubmordgesohichten".

Koncert urządzony onegdaj w sali ratuszowej 
przez znaną zaszczytnie nauczycielkę śpiewu pannę 
Paulinę Stróżeeką wypadł bardzo pięknie. Najwięcej 
oklasków zebrała panna Patkiewiozówna, której prze
śliczny głos, dzięki umiejętnemu kierownictwu panny 
Stróżeckiej, jeszcze bardziej wydoskonalony, zachwyeał 
słuchaczów. Uczennica panny Stróżeckiej odśpiewała 
z ogrornnem powodzeniem pełne wdzięku pio
senki sympatycznego kompozytoia p. Stanisława N ie
wiadomskiego oraz arie z opery Mascagniego p. t. 
„Cavaleria rustieana“.

Utalentowana pianistka, panna Liekendorf, ode
grała kilka utworów Rubinst-ina, Wieniawskiego, 
Griinfelda i zasłużyłs' na poehwaiy.

punktów programu wypełniła muzvka
Kapelmistrza p. 

ładnie co jest
KostańskMt». 
dowoirł*-' *e

■■■■■w j

1

utrzym aniu  domu.
Szło tylko o w yszukanie takiego okrętu, ale 

t°  okazało s’ó równ?eż rzeczą nie zby t łatw ą. 
Ani nseraty, ani * rfi°m j Die umieli nas w tej 
m ierze objaśnić. Z au*yŁa^ m y  już tracić  nadzie
ję, gdy Dlespodzi mie pewnego wieczoru wszedł 
do nas dawny mój Przyjaciel d r  H eeren  i nie 
w itają0 s'ę nawet, zaw ołał;

-  Znalazłem  nareszcie coś jak  w sam raz 
dla was.

-  O k rę t?
Tai-, okręt.

-  1 .m eblowany ? — zapytała  Eufcmjs z pło- 
nącemi ?d radości oczyma.

i
Nie — odparł chłodniej już doktór — we 

tem nie mogliście naw et m arzyć.
pu-m eszkać wśród ścian

w iliśm y je , siedząc Pr7,y stohka, w cieniu roz
łożystego drzew a, a  gdyśm y j<*ż zap łaeiw sZy  
poczęstunek, ruszyli w drogę, Ęufemja obejrzała 
się ra z jeszcze, k lasnęła  z zach^T 16111 W ręce i 
zaw ołała :

— Mtisimy sobie znaie*ć ta1ii o kręc ik . 
Jak o ż  okazała  się niezłomną w swpjem posta
nowieniu.

J a  sam zresztą p ia łem  nic przeciwko 
temu. Handlar® Ostryg opowiadał nam  w pra
wdzie. że wszystkie wygody i ozdoby jego po
m ieszkania Przybyw ały  kolejno w ciągu lat i że 
ok rę t wcale inaczej p*'zed9tawiał s*ę w ewnątrz, 
gdy  w nim nakładali ognisko domowe, to je 
dnak  wcale runie nie odstraszało. O wynaloz’eniu 
tańszego schroniska trudno naw et myśleć, a dla 
czegóż mmłoby się nam gorzej powieść, niż ja-

też o
T ru d n o  bo

stycb, my musimy mieć pomieszkanie już z m e
bli ,mi.

— Ha, w tak im  razie — b ąk n ą ł doktór — 
radość moja. by ła  p rzed w czesn a .. Je s t tam wszy
stko, co mieć powinien okręt, a le nie m a nic,
czego m ożnaby w ym agać od pom ieszkania. Z(t°' 
ła  nic, naw et dz iadka do zdejm owania botów ! 
Przypuszczałem  jed n ak , że potraficie się arneazić 
tanio i pięknie na podstawie w łasnej wrażej
książeczki.

D laczegóż nie ? — odezw ała sie Eufem ja.
W ybieralibyśm y ty lko to, co nieodzowne i 

tanie.
— Zaczniem y od całkiem  m ałych począt

ków — dodała z pozornym tylko sDokojem.
—  C ałkiem  słusznie — p rr ' [rwał doktór —  

przedew szystkiem  zaś oddzielicie tylko ty le  po
koi, ile bedzie można urządzić.

— W ięc tam  nawet pokoi nie ma ? —  *»"
w ołała przerażona już  Eufemja-

— Ano, nie ma, je s t tylko jedna wielka, 
pnsta przestrzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi j

j .  i h n a t o w i c * ,
l.W Ó W , sklepy ul. Kopernika 1

- a " s  Ł ^  - /'"W"*’
ul. B diuka L i,-•■WT/inK-lp U

ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego . smaku i zapachu, bardzo lorzystnie

ęSliłSTPMk aB • t 7 oKn —
orzeźwiającego 

p  o d ł i  u  a /  a
bardzo
rn

Proszek roślinno-a^kaliczny S.,”yfS!ń
5 które sprowadzają ból i pruchnienie zebow. — Pudełko 30 i 6u ot.
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Jie kierownictwo pracuje sumiennie około wyro
ją  dobrej muzyki miejskiej, dla której panna 
żecka przeznaczjła czysty dochód z koncertu. 

~„„*egćlnie wyjątki z opery H alka, wykonane były 
bardzo poprawnie a publiczność przyjmowała produk
cje „Hannonji" bardzo sympatycznie.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj po 
godzinie 5. po południu na gruntach należących do 
realności pod 1. 73 przy ulicy Zielonej. Zarobnik 
Franciszek Jarosz, żonaty, lat 29 liczący, wybierając 
lamże glinę, zasypany został urwiskiem ziemi i po- 

m 'osł śmierć na miejscu, nim go wydobyć zdołano. 
2W loki nieszczęśliwego odstawił komis >jat dzielnicy 
I. do* kostnicy szpitala głównego. Dochodzenie karno- 
zadow -p wdrożono.

K Ifllarz indyjski, w  zeszycie lipcowym rb. 
Psyćhi cAe Studien  znajdujemy następujący opis o 
pewnym, biegłym w swej sztuce kuglarzu. Trzech 
młodych .artystów-malarzy, będąc w Indjach, poszli 
m e n . na przedstawienie kuglarza indyjskiego. Zdaje 
się, sztuka tych dziwnych ludzi do dziś dnia granic 
nie znalazła. Przygotowania były bardzo proste. Ku
glarz zjawił się przed widzami prawie nagi z kawał
kiem dywaua w rękach. Stał na otwartem, równem 
miejscu, otoczony gromadą ludzi około 200. Rozcią
gnąwszy swój dywan na ziemi, przystąpił do zaklęć. 
Dywan zaczął eię poruszać, jak gdyby pod nim jakaś 

. istota żywa się znajdowała i rzeczywiście wkrótce 
wyszHdł z pod niego chłopczyk. Naraz w rękach ku
glarza znalazł się kawałek sznura, jaki zwinął w kłę
bek* i rzucił do góry. Sznur w górze się rozwinął i 
zawisł w powietrzu na dość znacznej wysokości od 
ziemi. Chłopiec, uchwyciwszy rękami sznurek, wszedł 
po nim i zginął na pewnei w/sckości. Kuglarz zawo
ła ł na niego i zaczął z nim rozmowę. Chłopiec, bę 
dąe niewidziany, zaczął odpowiadać hardo, a kuglarz 
gniewał się, wreszcie sam wszedł po sznurze z no 
żem w zębach i zginął w górze, pozostawiając zdu
mionym widzom tylko wiszący w przestrzeni sznurek. 
Nara* spada jedna noga chłopca, potem druga, nastę
pnie ręce, t iłow i nakoniec głewa. TY krótce spuszcza
jąc się rękami po sznurze, zjawił się sam kuglarz 
zabój ca, zebrał pojedyńcze części ciała, złożył je ra
zem, wymówił pewne zaklęcia, nakrył oiało dywa
nem, z pod którego w tejże chwili wyszedł chłopiec 
żywy i zdrowy i przecisnąwszy się przez widzów, 
zginął.

Bardzo wiele osób było świadkiem tego cudu, a 
jeszcze więcej o nim słyszało. Rozumie się, że są to 
rzeczy niemożebne, ale bądź co bądź wszyscy obecni 

' byli ich świadkami. Dwóoh artysiów-malarzy szkico
wało z kolei idące za sebą momenty przedstawienia 
kuglarza a trzeci zr pomocą aparatu momentalnego 
zdejmował fotografie i zdążył zaopatrzyć się w cały 
tuzin zdjęć. Lecz kiedy po odejściu ze soeny przed
stawienia. zaczęli malarze dzielić się swerni wraże
niami to okazało się, że szkice dwóch pierwszych 

- też same przedstawiały z ja w isk a ; ale na uegatywach 
fotografii widać było tylko, jak twarze widzów wyra
żały to zaciekawienie, te "durnienie, to postrach i jak 
zwracały się to do góry, to na dół. Widać także było,

• jak kuglarz to tam, to tu pokazywał rękami, ale ani 
chłopca, ani sznurka, ani noża, ani ruszania się dy
wanu, ani w"hodzenia po sznurze, ani oderżniętyoh 
członków — słowem nic więcej oprócz samego ku
glarza z kawałkiem dywanu w rękach nu. fotografii 
widać nie Dyło. Oto, co mówi fotografia; cóż jednak 
mamy o tem powieJzleć, co u idzieli ODecni i co na 
szkicowali malarze?

Najprawdopodobniej wszyscy byli zahypnotyzo- 
wani i w stan halucynacji wprowadzeni; pytanie je
dnak. czy objaśnienie powyższe jest znpi tnie zadawa- 
lającę? ___  -

W i a d o m p ś r . 1  L i t e r a c k i e  i  ą r t y s t y c A u e .
Repertoar teati urny W c z w a r te k  „Pt; 

sznifc z Tyrolu", operetka w 3. aktach Karola
ZeUer a.

Zarząd naszej wystawy dzieł sztuki otrzymał 
zawiadomienie, że utwór mistrza Matejki - onsty 
tueja Trzeciego M*ja“ wysłany zustał z Krakowa.

. Obraz ten ukaże w naszym salonie już z po- 
ezątbiem przyszłego tygodnia, tj. po odejścia obrazu 
Mar a „Biczownicy". W raz z powyższem dzrełem 

» uin vmy także czteiy prace Henryka Siemiradzkiego, 
mianowicie „Pokusa św. H’eronima", „Powrót z uro
czystości Bachusa “ , oraz najnowszą kompozycję
„Z pociechą i pomocą” .

N a d i o  p- A ugustynow icz zg łosił na w ystawę
swój olbrzymi wachlarz, o którym już raz wspomina
liśmy, zaś Tadeusz Popiel obraz rodzajowy na tle 
pejzarzu „Pieśń wieczorna".

* Starania zarządu o uzyskanie z wystawy berliń
skiej kilkunastu prac, zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Pierwszy transport, który nadszedł z Berli
na, obejmuje praoe Siemiradzkiego, Brozika dwa wię
ksze płótna, Papperitza .Herodiado z głową św.
Jana", oraz Ryszkfowioia „Założona droga". — Prócz 
tego widzimy na wystawie mnóstwo nowości, między 
innemi prace p p .: Aksentowicza „Chłopka", Barąoza 
dwie figurki z bronzu, Batowsbego dwa płótna,
Harasimowicza „Kopalnia nafty w Słobodzie Rungur- 
skiej", dalej praoe Kędzierskiego, Kruszewskiego,
Kotarbińskiego, Makarewicza dwa utwory, Reychana 
„Studium", oraz Jana Styki „Z wachlarzem".

Panna Wolska, zaszczytnie znana śpiewaczka, 
Umieszkała w Wiedniu, zaangażowaną została — 
juk nam donosi korespondent wiedeński, na kilkuinie- 
8*$ezną podróż koncertową. Panna Wolska, której ta- 
lent Dadaje się przedewszyetkiem do pieśni, występo
wała niedawno temu z wielkiem powodzeniem w kon- 

i certach w Pradze, Bernie Lu Wanię i t. d. Po po
wrocie « podróży zamyśla utalentowana pieśmanka 
urządzić koncert w Krakowie i Lwowie.

L w ó w ,  % I z b y  h a n d l o w e j

dni* l l .  Listopada 1891 r.

„Córka pani Fanchon" — oto tytuł najnowszej 
operetki Varney’a, która w teatrze paryskim „Fulies 
Dramatiąues" odniosła w dniu 3. bm. nadzwyczajny 
sukces. Od czasu „Madame Angot", nie pamiętają 
równego powodzenia. Akcja rozgrywa się za czasów 
dyrektorjatu.

Przegląd polityczny.
* Rozpuszczona przez K u r jer Wavszawski 

wiadomość, jakoby misja komisji kolonizacyjnej 
dla Prus zachodnich i Poznańskiego ograniczoną 
została do czynnośni parcalaeyjnych. bez wzglę • 
du na narodowość, przez co komisji tej odjęto 
ostrze, wymierzone przeciwko Polakom, doczeka
ła  się rychło zaprzeczenia. Czas opierając się 
na informacjach - - jak  twierdzi — autentycznych, 
zapewnia, iż wiadomość powyższa est fałszywą 
od początku do końca, a puszczoną w obieg na 
to, aby niesumiennie bałamucić umysły polskie. 
„Umiemy ocenić pisze Czas — pewne ustęp
stwa rządu pruskiego, w szczególności spraw ie
dliwe rozstrzygnięcie spraw y arcybiskupstwa p0. 
znańskiege, ale wyznajemy, że ustępstwa, doty
czące języka pozostają jeszcze dotąd poniżej mi
nimum słuszności. W szak potrzeby polskich dzie
ci pod tym wzgledem opędzać muszą grainy pol
skie własnym nakładem, przez co właściwie no
wy podatek został na nie nałożony.

Strzedz się więc należy przesady wszelkiej 
w tej mierze i nie wierzyć fałszywym wieściom, 
obliczonym na budzenie pbytnioh sympatyj i 
przedwczesnych nadziei. Na kogo takie tenden
cyjne wieści są obliczone, nie śmiemy bliżej okre
ślać, ale mamy nadzieję, że społeczeństwo dosyć . 
wytrzeźwiało, aby być sceptycznem na wszystkie 
strony. W yrywano naszą kartę zbyt często, aż 
się zdarła i skrwawiła. Mamy tego stanowczo 
dosyć, ale ludzi, ktorzyby do nowego wyzyski 
wania społeczeństwa dla ubocznych, czy ościen
nych celów przykładali rękę, uważamy za nie
m ądrych polityków, a po trochu i za nieuczci
wych."

* Czytamy w Presse: W ydział prasowy 
parlamentu odbył w dniu 10. b. m. posiedzenie 
pod przewodnictwem dra Kcppa w celu omówie
nia przedłożonych sobie wniosków w sprawie re
formy prasy. W  ciągu dyskusii zabierał głównie 
głos młodoczeski poseł Eim, dłupofietai publicy
sta, który w wyczerpującem przemówieniu przed
stawiał złe skutki obecnego prawodawstwa pra
sowego. Na wniosek Pernerstorfera postanowił 
wydział na najhliższe posiedzenie zaprosić mini
strów sprawiedliwości, skarbu i spraw wewnętrz
nych. celem wysłuchania opinji rządn w sprawie 
zamarzonych reform.

* Norodni L isty  w dniu 8. bm., jako w ro
cznicę uitwy na Białej Górze, piszą, co nastę
puje : „TY dniu dzisiejszym przypada rocznica 
bitwy na Białej Górze, w której cios śmiertelny 
otrzymała samodzielność C zech , rocznica dnia 
tak  fatalnego dla całego narodu. Kwiat narodu 
przelał krew na rusztowaniu, lub zm arniał na 
wygnaniu. Dzień dzisiej izy jest dniem narodowej 
żałoby. Spodziewać się nam, że przyjdzie jeszcze 
czas, w Którym na ową klęskę spoglądać będzie 
my mogli, jako na .sły sen i kiedy hędziemy 
mogli tylko cichem wspomnieniem pamięć na 
szych męczenników uczcić.

* Ciekawą i zadziwiającą zarazem wiado
mość przynosi depesza z Betersburga. Br. Kaul- 
bars, były rosyjski attache wojskowy w W ie
dniu, ogłosił pod pseudonymem Móddersa, obszer

p; t . : „Uwagi o austriackiej armii".
Wagi te z niezwykłą bezstronnością stwierdzają, 

że arm ja monarchji s tan o w i s iln y  o rg a n iz m  któ- 
ry  każdemu n.eprzy.acielowi jest w stanie stawić 
trudną do przyzwycieżema zaporę. Armja dzi- 
siej sza różni się znacznie od tej, jaką była w ro- 
ku 1866. Na wypadek mobilizacji, piechota jest 
gotowa do wąlki w przeciągu pięciu, artylcrja 
i m żynieija w przeciągu siedmiu, a kaw alerja 
nawet w przeciąga dwóch dni. W  dziewiąty m 
dniu mogą w pogotowia wszystkie organi
zacje, stanowiące ty ły  armji. „Trzeba otwarcie 
przyznać — pisze br. Eauibars — że wojska 
austriackiemu w jego obecnym stanie należy się 
jedno z pierwszych miejsc pomiędzy 3iłami zbroj- 
nęmi państw europejskich. J ją t  ouo przeciwni 
kiem bardzo poważnym i stanowi jeden z głó
wnych czynników przy rozwiązaniu międzynaro 
dowych kwesty,]."* W szczególności chwali Kanl- 
bars artylerję j korpus oficerów, na który można 
się z całą ufnością spuścić. Oficerowie są dobrze 
przygotowani i pracują d u i0> w czem zresztą 
świetny przykład daje sacn cesarz, Tylko ta oko
liczność wyjaśnia zadawalniający stan armji, po
mimo rozmaitości żywj0łów narodowych z j akich 
się składa. Broszura Kanlbarsa w ogólie j esj obja 
wem ze strony rosyjskiej tak niehy-wałym j' że 
wypada ze szczególniejszym podnieść go na_ 
ciskiem.

* Monachijska Alid. Ztg. pisze: Rosyjskie
poselstwo w Berlinie poczyniło było w kon^u 
przeszłego miesiąca wszystkie p rz y g o to w a n ia  do 
przyjęcia cara w stolicy Nieurec. Działo się to 
za wiadomością i milczącem przyzwoleniem cara. 
Minister Gi srs oczekiwał w Wiesbaden na odpo
wiedni rozkaz i dlatego zaniechał zamierzonej 
podróży do Paryża Na dworze w Petersburgu 
otrzymano także odpowiednie instrukcje Nagle, 
na tydzień przed wyjazdem z Kopenhagi oświad 
czył kiedyś ear w rozmowie: „A zresztą — nie 
pojadę do Berlina!" Pisemne i ustne próby na

kłonienia m onarchy do zm iany zdania  nie dopro
wadzimy do niczego. Pominięto B erlin  na w yra
źne życzenie cara. Panowie Szuwałow i G iers 
są niem ało zakłopotani.

* Magdeb. Ztg. donosi, że zaręczyny  nastę
pcy  tronu rum uńskiego F e rd y n a n d a  z księżni
czką M arją edynburską  są ju ż  faktem  dokona
nym . R odzina V acareseu  czyniła  wszystko, że
by  zaręczynom  tym  przeszkodzić; naw et na  dw o
rze angielskim  ipom-nano się o praw a, jak ie  ma 
p ro n a  H elena Yćaoarescn do księcia F erd y n d a . 
T e  okoliczności w płynęły  na  zwłokę w ogłoszę 
niu odbytych już zaręczyn.

(Telegramy * innych pism.)
Wiedeń 11- listopada. Dziennikom  tutejszym  

donoszą o rzekom em  odkrycia  min złota w Sie
dmiogrod7-'e. (G . L  )

Wiedeń 1 L. listopada. W ed /ug  depeszy Frem- 
denbla ttu  z Pesatu, podróż szeta sekcyjnego, W it 
teka, do stolicy W ęgier ma głów nie na celu ro
kowania c budow ę linji kolejowej ze Stanisław o
wa do M arm arosz Szigeth, względem  której to 
budowy m ają hyć już wkrótee wniesione do obu 
parlam entów  odpowiednie Przedłożenia. ( G. L .)

ftlein Becskerek 11. listopada. K an d y d at 
stronnictw a liberalnego B essenyey w ybrany  zo
stał znaczną większością deputow anych, przeciw  
Kandydatowi stronnictw a narodowego. ((?. L .)

..i____ ci t____________  . _ ... ____

D e l e g a c j e  w s p ó ln e
Telegramy „Dziennika Polskiugo ’)

Wiedeń 11. listopada. C esarz p rzy ją ł na j
pierw  delegację w ęgierską. P rzy jęcie  rozpoczęło 
się o godzinie 11. m inut 45, a skończyło się 
przed godziną 1 , poczem nastąpiło przyjęcie d e 
legacji austrjackiej.

P r e z y d e n t  d e l e g a c j i  a u s t r j a c k  ej  
w przemowie swej do cesarza złożył na wstępie 
zapew nienie niezm iennej wierności i uległości. Do 
zdania swego p rz /s tęp u je  delegacja z jednej 
strony prześw iadczeniem , iż dla u trzym ania sta
nowiska Mocarstwowego A ustro-W ęgier trzeba  
przyzwolić koniecznie w ydatki, z drugiej strony 
z tem  przekonaniem , iż należy sami m nie uwglę- 
dnić, do jak ich  ofiar ludność je s t zdolna W dzię
czną jest tak że  delegacja za u trzym anie pokoju, 
k tó ry  ludom europejskim  podwójnie je s t potrze
bny  wobec ty ch  olbrzym ich w ynalazków  techni
cznych, k tó re  rokują  przem ysłowi, handlowi i 
rolnictw u we w szystkich państw ach rozwój, o ja 
kim  nigdy nie marzono.

W iedząc dobrze, jak  pow ażnym  jes t czas 
dzisiejszy, um ieją delegaci ocenić to b łogosła
wieństwo, k tóre polega w szczerej miłości m onar
chy dla w szystkich Indów i w p r2y w iązanin tych 
ludów do uświęconej osoby m onarchy. Niech 
W szechm ocny błogosławi i zachow a Najj. Pana 
dla aoh ra  p a ń s tw a !

P r e z y d e n t  w ę g i e r s k i e j  d e l e g a c j i ,  
hr. Z ichy, w yraził w mowie swej w ierność i u le
głość dla M onarchy, oraz zadowolenie z tego po
wodu że w czasie, k tó ry  up łynął od ostatniego 
posiedzenia wspólnych delegacyj. m iędzynarodow e 
przeciw ieństw a nie zaostrzy ły  się więcej.

D alej w spom niał m ówca o socjalnych tru 
dnościach i ich d estrukcy jnych  sku tkach  prze
ciw którym  dzia łać  trzeba  z w ielką ostrożnością, 
a  zarazem  i stanowczością. Z  radością pow itał 
mówca wiadomość o u trzym aniu  przyjaźni 
z sprzym ierzeńcam i zazn aczy ł jed n ak , iż naj
lepszą rękojm ią pokoju jest zawsze własna arm ja 
w każdej chwili zdolna i gotowa do w ojny ,

D elegacja w ęgierska spodziewa się szczęśli
wego rozw iązania kw astji u trzym ania siły zbroj
nej i zezwoli A ustro-W ęgrom  potrzebne na to 
k red y ty  bez szkody dla finansów państwa, szczę
śliwie do równowagi doprow adzonych.

Na przem ow y prezydentów  obu delegacyj 
odpowiedział cesarz w te słow a: Serdeczne podzię
kow anie składam  za w yrazy  wierności i uległości 
które  tu  właśnie mi wypowiedzieliści. Z  zado
woleniem mogę stw ierdzić, iż ze w szystkiem i 
państwam i zostajem y w całkiem  przy jażnych  
stosunkach. Zgodnie z moimi sprzym ierzeńcam i 
widzę w u trzym aniu  europejskiego pokoju naj
pewniejszą rękojm ię dl° szczęścia i powodzenia 
ludów. Mój rząd celu tego nigdy  nie spuszcza 
z ok», a w edług zapew nień, k tóre dostaliśm y od 
innych gabinetów, w szystkie inne rządy również 
podobne żyw ią ty czen ia . W praw dzie dotąd usi
łow ania te  nie doprow adziły  jeszcze do usunięcia 
w szystkich niebezpieczeństw , jakie zagrażają  po
litycznem u położeniu E uropy  i do zaniechania 
ogólnego zbrojenia się, ale w szyscy jednozgodnie 
p rag n ą  pokojn, je s t więc nadzieja, że przecież 
osiągnięcie tego celu nie jest niemożliwem.

O by mi dozwolcnom było zwiastować jeszcze 
moim ludom  tę radosną wiadomość, że troski dzi
siejsze i c iężary  pokoju zagrożonego dosięgły już 
do k o ń c a ! P rzedłożenia , ja k ie  otrzym aliście pa- 
nowie u® konstytuoyjnego t r a k to w a n ia ,  św iadczą 
o tem, 'ż rząd  mój z najw iększą sum iennością 
nwaglę-in'1 finansową sytuację monarchji i w ż ą 
daniach  na armję i m ary n arce  ograniczył się w 
roku p rzyszłym  ty lko do uŁjkonieczniejszyoL po
trzeb , k tó ry ch  zaspokojenia zw lekać nie można. 
Inne zaś żądau ia  zarządu  w orkow ego mimo, że 
są bardzo  watfne m usiano odroczyć na później. 
Bośnia i H ercogow ina rozw ijają się coraz pom yśl
niej we w szystkich gałę«iaoh ekonomicznego ż y 
cia. W łasne dochody tych  krajów  w ystarczą i 
w przyszłym  roku zupełnie Da pokrycie kosztów  
ich adm inistracji, l rzeko . a Uy je8tem. *e zadan ie  
wasze w ypeł-ic ie  w yrozum iale '; z poświeceniem

życzę pracy waszej pow odzenia i w itam  w ar z i 
całego serca. ’

W obu delegacjach oklaskam i przyjęte zo- 1 
sta ły  ustępy o nadziejach pokoju, tudzież o wy- 
rażonem  życzeniu - cesarz, że m u się powiedzie 
usunąć ciężary, ciężące na  ludach z powoda u- 
zbrojeń, wreszcie ustęp o Bośnji.

Wiedeń 11. listopada. Mowę tronową uw aża
ją  jako bezbarw ną

Wiedeń 11. listopada. W kołach członków 
delegacy j spodziewają się, że hr. K alnoky p rzed 
łoży swoje expose w sobotę w komisji węgier- 
sk ię f ia ^ w  poniedziałek w komisji austrjackiej.

Bada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego." £

Wiedeń I I .  listopada. P rz j ty tu le  „szkoły 
fachowe" przem aw iał B rrw ińsk i za podniesieniem 
galicyjskiego p zem ysru domowego K ie ry k a ł

■ doma§a ł s*̂  sr-koły wyznaniowej w nąj- 
sciślejszem słowa znaczeniu.

. Wiedeń 10. listopada R ozdany na dzisieiszem 
po-uedzeniu izby  deputow anych prelim inarz fu n 
duszu m eljoracyjnego na rok 1 '9 2 , zawiera dla 
G -Leii następująca pozycje: R e g tla c j i  rzeki No 
w,igo B rnia 7.804 H ; rzeki Łęgu 10 500 zł., 
strumieni K rzem ienic i i Babuiówfek 9 300 zł.; 
uzupełnienie obwałowania W isły  i Sanu w j c  
wiecie tarnobrzeskim  79.080 zł Su oa w ydatków  
m®V®ra c y.i -Job dla Galicji 106.684 zł., d la w zy- 
9tkóC1L i£nVÓw w radzie państwo, reprezentow anych 
3b8.5b4 zł., jakkolw iek  dotacja fnndusza meljo- 
racy.jnego na  rok  1892 ukazuj* się po raz  p ie r
wszy w zw iększonej sumie 750 000 żł M inister 
rolnictwa zapow iedział, że gdy *v zimie Sejm y 
te g , rodzaju p ro jek ta  ustaw  jeszcze uchw alą, 
prelim inarz powyższy zostanie odpowiednio uzu- i 
pełniony.

Wiedeń 11. listopada. ( Z  iżby panów). N a 
wczorąj8zem posiedzeniu poświęcił prezt-s gorące 
słowa wspomnienia pamięci zm arrych członków  
izb y : barona S c h e n k a  i ks.  C z a r t o r y s k i e 
go . Now i członkow ie izby : B i u l a n i ,  k-. biskupi 
K o p p  i K a i  a, w reszcie arcyb iskup  H a l l e r  
złożyli przepisane ślubowanie.

la b a  rozpoczęła następnie o b rady  szczegóło
we nad ustaw ą w spraw ie pew nych alg  przy bu
dowie domów przeznacz nych na m ieszkania  ro
botników. P a rag ra f 1., k tó ry  orzeka w redakcji 
przyjętej przez izbę dep , iż zwolnienie od po
datków  ma być zawisłem od zrzeczenia się sej
mów praw a nak ład an ia  dodatków  od podatków 
krajow ych zm ieniła kom isja izby panów w ten 
sposób, iż należy się zrzec także dod jtków  gm in
nych.

H r. C h o r i ń s k i  żadał odesłania paragrafu  
napow rót dc komisji, celem  poczynienia w nim 
odpowiednej zmiany.

H r. B e l c r e d i  uczyn ił dalej idący wniosek, 
żądający szczególniejszego uw zględnienia sejmów.

M inister skarbu  d r. S t e i n  b a c h  oświad 
czył. iż rząd  pragnie, ahy  nstawa nie byłs iluzo- | 
ryczną, a tak b y  w łaśnie byłe, gdyby  ty lko gm i
nom przysługiw ało praw o ściągania  należytości 
oć czynszów oraz innych opłat. Izb a  w ciągając 
lo dyskusji praw nopaństw ow e kw estje, odnoszą 

ce się do ustaw odaw stw a sejmowego wchodzi na 
g run t drażliw y. M inister przemawia w końcu za 
przyjęciem  w niosku komisji.

W niosek hr. C horińsky’ego o odroczenie zo
s ta ł  odrzucony.

P a ra g ra f  1 odesłano do komisji z po lece
niem, ab y  złożyła  spraw ozdanie i na tem  p-zer- 
wano obrady.

T erm inu  następnego posiedzenia nie ozna
czono.

Kraków 12. listopada. U kazem  m inistra 
spraw  w ew nętrznych zesłano sześciu księży ka
tolickich do odległych gubernij i pozbawiono 
ich urzędów z powodu „szkodliwego oddziały
w ania".

Wiedeń 11. listopada. Podróż szefa sekcji wr 
m inisterstw ie handlu. W i t  t e k a ,  do B udapesztu 
stoi w zw iązku z zam ierzoną budową kolei S ta
nisławów M arm aros-Szigeth. A k ta  dotyczące tej 
spraw y, przedłoży rząd  niebaw em  obu p a rla 
mentom.

Berlin 11. listopada W  sprawie znanych 
w ystąpień profesora głuchoniem ych w W rocław io 
R eidsieca, k tórym  urzędownie zawprzeczono, w y
stąpił prezes tow arzystw a głuchoniem ych. A lbert 
Lorenz, z twierdzeniem , że wszystko, co Heidsiec 
napisał o dręczeniu  głuchoniem ych, jest praw dą.

Berlin 11. lis topada. W edłng  p ryw atnych  
doniesień z P e te rsbu rga , otrzym ał Grahdamn 
surowe ostrzeżenie cenzury, z powoda arfykn ła . 
zwróconego przeciw  królowi rum uńskiem u. W  a r 
tykule tym  wzywano lud rum uński, ażeby usu
nął dynastję  Hohenzollernów.

Berlin 11 listo jad a . „Biuro W olffa" donosi 
z P e te rsb u rg a : Pogłoski o zamierzonym jakoby 
utrudnieniu wywozu pszenicy, u trzym ują się cią
gle W  dobrze pu.nform owanych kołach  sądzą, 
ze jeszcze w ciągu 1 stooada należy się spodzie
wać, iz zostanie w ydany zakaz wywozu pszeni
cy, albo zaprow adzone będzie cło wywozowe.

Lonoyn 11. listopada. D o „B iura R eutera" 
donoszą, że prow incja P a ran a  ogłosiła się nie
podległą, a  mówią, że prow incja Bania zrobi to 
samo. P rezy d en t Fonseca w y sła ł okrę t w ojenny 
do Rio g randę do Sul.

W i e d v ń  11. listopada. Giełda zbożowa. I szeniea na 
wiosnę 1168, żyto 11-20, owies 7 u6 kakunidzr nowa 6 62.

n a d e s ł a n e
£ < l j ę c l a  1 ( t o w l ę k a z e n i n  f o t o ą r a i i c / . n e

aż do naturalnej wielkość., oez zatraty podobieństwa z jakiej
kolwiek fotografii wykonuje artyst. Zakład fotreraWzny

W .  O O L D B E B G A
Lwów. ulica Jagiellońska liczba U i75f>

Nowość: Efektowne fotografie na białem szkle mutowem

J O f i A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M U  N Y

we Lwowie, uli-a Jagiellońska l. \
kupują i sprzedaje wszystkie efekia i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowuoji wykonrji niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
„Głćwna reprezentacja dla Galicji 

największego 1 n# Jbogatszego w Świec e 
Towarzystwa ubezpieczeń na tycie „The 
Hntaitl.”  — Rok założeniu 1848**.

im  w Petersbtru ani w M
niema lepszej Chińsko-Kosyjskiej herbaty, jaką poleca handel 

K aijla  B a / ł a b a n t  we Lwowie.
Tegoroczne zbiory herbaty odznaczają się nadzwyczajną do

brocią i niezwyk*ą wonią arrmatyezną.

Wykonuję n i e z n a n i ,  jeszow u nas 
Plomby z weneckie! email, aajnarazep  

syateihz dra Herbata,
uzupełniające psu a  zęby do niepoznania. Pziuezne / J*y j 
szczeki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  wedłor Ła?l«t « -j‘ 

metody.
M . Ltsowsh  

dentysta i lekar- chorób u;t 
we Lwowie pl. Trybunalski i 1-

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Praga 11. listopada. Policja aresztow ała so- 

c jalistkę M arję H erd ek  i k ilk a  osób obwinionych 
o pobudzanie tajem ne ladności przeciw  istnieją 
eem u porządkow i.

Berlin 11. listopada. K ongres protestancki 
dom aga się zakazan ia  wielu książek w ydanych 
obecn.e, jak o  niem oralnych, tudzież w zbronienia 
wieln widowisk tea tra ln y ch  z tegoż powodu.

Rzym 22. listopada. W  cy rk u  C astelam are 
zaw aliła się jed n a  z galeryj. PięCset ludzi u p a 
dło ze znacznej wysokości Przeszło 100 osób 
rannych , z tych  20 niebezpiecznie.

W ied e ń  11. bstopada. Kredyty 275 50; laenderbanki 
190 80; st*t«bany 274 37 ; lombarny 79 25; alpiny 02-8 0 ; 
majowa renta !'l 45; węg. renta złota 103 36.

Njwytarg 11. li«op*da. Potw ierdza się , że 
u g o d *  z  r o k u  185a, zaw arta pryw atn ie  m iędzy 
Ilom olaczam i w G alicji a P aloczajam i na  W ę
grzech  — mocą której p ierw si p rzvznali ’ Ja 
sność spornych parceli nad  Morzkiom Okiem  
W ęgrom  -  b y ła  p rzez  galicyjskie i w ęgierskie 
w ładze zatw ierdzoną. Przy*®™ okazuje się atoli, 
że W ęg rzy , usta lając  wówczas z w łaścicielam i 
Z akopanego gramcc nnędzy ich dobram i, p r z y -  
z n a w a 1 i —' z aktów  sądow ych okasujo
iż owe parcele politycznie l e ż ą  w g r a n i c a c h  
G a l i c j i ,  a nie na W ęgrzech  — ja k  dziś ks. 
H ohcnlohe U trzym uje.

Siie.iaiisia cborób iH n y d i i wenerysjjj cb
i. fóziwz-  O T  —• — - •  ——    - -

po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fonrniero 
Besniere w P a r y ż u ,  „ « s a r t  w B e r l i n i e .  Koposiege 
w t Yi edni u ,  "zami«8xLw przy ulicy Sobieskiego io.

B o m  p r z e c h o d n i z ulioy Wałowej' 1- 9.
Ordynuje od i i .  do 12  i od 3 . do 5 .

! Os r~eżenie.
Ninie jazem oświadczam , iż synowi m ojem u

! Bolesławowi H e f e r n o w i ,  zam ieszkałem u w 
Tarnopolu, żadnych  weksli nie podpisyw ałam  i

1 ża d n y ch  p rz e z  n ieg o  zaciągnfoty01-’ lu lł w p rz y 
szłości z a c ią g n ą ć  się i ąiący eh d łu g ó w  płacić

1 nie b ędę .
i A nna  H efe^-

D la nsanięcia zaw rotów  głowy, zaćm ień w 
ooaaon, uporczyw ych bólów gfowy, do k tó rych  
zw ykle tak  są  sk łonne osoby kr* iste. dosy '- jak  
’ yP*,ią w ieczorem  ezkiankę ziółek C hainbarda. 
B a rd z o  przyjem nego sm aku, w k ró tk im  czasie 
zm niejszają • naowają te  p rzypad łości bez naj
krótszego nawel odi rw an ia  się od zw ykłych z a 
jęć, m b dyety . S k ła d  we Lwowie w aptekach 
PP. M ikolascha, W ew iórskiego, R uckera  i Skle- 
pińskiego. 535 b

Kurs giełdy wiedeńskiej.
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k o je l poł t’; rfw (* o-i

i>»V"
;? 60 

r  s i* 
49 i - i  

"iy ft S:"d 7ś

315 
147
21 —li . \ gc 

f.78 -  | 577 
81 - ; 79 V

i7e 87 31 r0
•'»S 50
151. -  
JfS 5 
!04 75 
‘r G 50

' -  
J09 5 .
l 131/.
ił74 6-'

«72 75

Jv5 5
liO 73
1 7
05 i

188 710.v 9
101 T; )8
87ił

KiJClI iW lĄ G O W  KOLIMOW AUJl.
a ł r y  , . d  d a  a  * P a ż d z i e r n l l i a  S . l  J  w><|łllJ. a  i w o w » l d e i - u .

Przypom inam y, że P. C hasssing o trzym ał 
m edal k o ty  na W ystaw ie w roku  1889 w 
P ary ża .

“ *-r*-LoWi.
Z Codwolo _zyBj  na  aw  główny 
• , „ a  , odzamc-/*,
t b aony , C h y ro w j, s a y j a .Ze .■ itftu!sł*.WQ̂ ,_ i .dup

H nukiM ^u, Ł rW..-,.
.-łiryjo
^uo%  Chyp“»a 
S tan isław ow a B try ja  

Z Nowego S ącza, Ch'T«* 
i.' . • .#. Y',r*i "i ■ 'llnłayrr<^- <,.

M u^kacza, i
Z C ^ern iow iec 
Z  Ż ółkw i 
& tok-ka, 1 Iloł*oa

K lukow a
Lto lvodw.)loc*y<»k z dw ort -
' t.' ... Z -

iiiryja . Lfcyrowa. Now-Ky

Es i-
S c-y J , I

4 w4-:wr
,*-T‘ yi!V łi*95dft»r-*ł;fc. *

*  T l«  '-s i;.v - ,  .i; f;.-
D o Stryju, .'Ły/ow,- t ^... 
p o
r>o Zółkwj 
Di- Sokxtia ł

POCtą fr
pn p.

, ' - ba .,  -.. (

Pociąg
/jnOl‘0

POC-wg
o o b a 

wy

lJ.'=. :i.s
•ę.-fii-

8  5. ‘
i'*>‘
■» i'

8

7-»«i
y O l

9 *98
3  1 &
2 *«&

;i-4v 

19 19-
* W 1 1 * 5 2 I K oio . r

fi .-.f,
4 .*:*

8 * 3 0
*-ł •

ł ' 1 6
9*50

n> t5 Ifi 9
1 1  o

A

Uł v

*-O B

4-SO 10 * 9 4
tylko i ) 
K ołom yi 

T -40  
9 •ir

CENY ZBOŻA
z dnia 11 . L iitopada  1891  r.

I 1 W B ,ę a . G odziny d ru k o w an e  g rubem ł l i c ib a m i.  o -n a c z a ją  p o rę  nocn ą  
J  godz 6 . w ieczór do 6  5 9  raBo. C zas ko le jow y ( ire d n io en ro p e js& l) r n in t  ■ ę 

od c ra . u  lw ow sz tego  o m inu j, t  a. gdy z e g ar  w e b w  w in  v ik a s t je  
g (Iz- !»■ w po lodm e, z e g a r  kolejow y w sk zzu je  godz. U .M  p rz e d  p o łudn iem .

L»ów Tarnopol Podwo-
łoeiyska

Jaro
sław

Kfizemca 10-oOil 3 lo o0 i -.0 l 75 l oo
Żyto 9'30 1U-— 9 ------vł-7l,9 -  -3-85 9 30 10 -
Jęczmień 6 Ó 3 - 8 - - 6 50—7-5016-4'J—17 50 6 -7 5 -8  -
Owies 7-----------7-5o 6 80—7-2-' __ •------------•___ 7- - - 7 - .U
Groch
Wysa

6‘25 10 — 625 9 — 6-25 10 — 6-60 10 —

Rzepak
Lnianka

1 3 —13-50 1 3 —13-50 13 —13 25 13-2513 7

Konic* czern. 42 - 5 5  — 4L-—54-— 4 5 —55‘— 45-—55 -
Konic* biaL
Konic*, szw ___ ________- . . i • - -----  . __- , - -

Wsąystko za 100 kilo netto be* worka 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów *ł. 55-— do 60 —. 
ńgowita aa H) 000 litrów pr. loco Lwów ' 9’70 d. 

20-50 M.
Usposobienie stałfe. Ceny idą w górę. W szelkie 

gatunki zboża z dostawą gotową i term inową bard** 
poszukiwane.

T E A T R  HR S K i  B B K a  — D Z IS  :
Po ras dziesiąty

Pta&znik z Tyrol u
( D er  Y o g e lh & n d le r )

operetka w 3. aktach K. W. sta i W. Helda. Mu*yka 
K arola Zellera, przekład C. Danielewskiego. 

KsięŻDa • Skalski
Ba onessi A ie la jda  . ■ Kabpręwtezowa
H rabiaut a Mi a .  . . Mic’„> fiie*«*»
Baron W eps, łowczy książęcy . 6k***kl
H rabia S tanisław , oftcer gw ardji, jego A

siostrzeniec • V*8 - 1
Baron Scharaaj-eL kam erjunker - " a '
Siiffle i ż  ■ Myszkowski
W urmehen } P ^ fe80r0w>® - Gasiński
Adam, handlarz ptaków . •
Krysia, listow a . » dwau
Sehneok, wójt K it.ithm an
Kmerencja, jego córka • ■ thf kot.ska
N ebtl, gospodyni ■ W ajgel
Bozia, kelnerka • Czeehewiezówna
Strzelec księei* . Jasińsk i
Quendel, lok»J k r ię ż n e j. . Łomiński "

i Kuoni I tyrolczpcy ‘ • .
Egydi I . Senowsfc, .
M a f r l  1 C hnlpM aŁi
^w illind  I _  . . p^N ęszrw sk i
Keller f Rs<la K®irna ,'4 isttrn  k
W einleber I ■ Salam on

S U * 2 S -: m r i y  u l i c y  e | f i a t n i e j ą  w . r . l k i .  m u l *  «  S S ę K S T S 1 J . - Ł
s z b k a n n a  <*i 

* w N a i  m ie d z i* .  r i u1?. *s,.



DZIENNIK POLOWI s dnia 12. Listopada 1891.

D r o b n e  o r o s z e n i a .

Doniesienia r t z m a l t e
po l 1/* centa od wyrazu.

G nrnt pod budowę do sprzedania . 
T racka 5. 854

KU FRY 1 wszelkie przyfoory 
podróżne, najtaniej u Pawła  

Langnera, Lwów, H alicka 16.

Adwobat B łoński poszukuje zdol
nego kuncypienta do samoistnego pro

wadzenia kancelaiji Sambor.

Do sprzedania majątek ziem
ski obszar 2.000 morgów, 3 kilom e

try  de kolei. B liższa wiadomość co dzień 
od 4 —ó. po połud Ul. G arncarska 1 8,
II. piętro. 900

G o a m k a je  s ię  rzad cy  dót»r,
i kaw alera lub wdowca z dobrem i 

św iadectwam i. B liższa wiadomość i oso
biste zgłoszenie w biurze M arguliesa, 
Wałowa 1 961

..IM PRESSA”  dla ogłoszeń interesów 
handlowo - przemysłowych , przyjmuje 
wi.zelkie anonse do ogłaszania w dzien
nikach po najtańszych cenach. Adres 
„ Im p rcssa1 Lwów. 902

Osoba in teligentna w średnim wieku, 
znająca się na gospodarstw ie, poszu

kuje miejsca za gospodynię do księdza. 
Łaskawe zgłoszenia pod ad resem : „Praca" 
poste re s tan te  D rogiuia. 886

Bi u r o  wy wiadowczd S ta n i s ła w a
Św ita ły, Lwów, ul. H alicka 15, po

leca wszelkiego rodzaju doborową służbę 
dworska. 865

[ /  slegarnla poszukoje ucznia
IV z 3. klasą gim nazjalną do praktyki. 
B liższa wiadomość w A dm inistr. „D zien
nika P o lsk^go ."

 . ________ taniość! Różnej
now: j garderoby zakupionej w spółce 

kraw ieckiej i rozprzedaje bajecznie tanio 
Zakład Jaszczyszyna, gmach teatralny .

poszukuje się guwernantką,
i  język polsk , niemiecYi, francuski, 
szycie i nieco fortepianu. Jecti E anfm aan, 
Ossowce. 891

T ] 4/bJe, wszelkie słabości skó ry, wy- 
L- .żu ty  skórne, usuwa ogólnie ulubione 
mydło fiołkowe i woda fiołkowa. Ceny 
mydła fiołkowe* o 40 cnt. Wody fiołkowej 
60 ct., ^wyrobu A A o l fa  P o k o rn e g o ,  
m agistra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 
Skład w Stanisławowie w apt. p. M a cu ih i

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyram

P tmleszkania kawalerskie, 
frontowe, eleganckie, większe 

lub mniejsze, z odpowiedniem pomie
szczenie d la  służby lub obsługą w domn, 
od różnych terminów w ynajuuje Zarząd 
realności E m i l ia  B e r t e m i l j a n a  B r a -  
j e r a ,  w godzinaeh 9 .—12. i 3 . - 5 .

K u r k o w a  2 5 ,  dwa pokoje z kuchnią.

1 0

01 Towar świeży niezleiały.
0 niżej cen fabrycznych

D r a  ©■• JA U O JE IU L
oryginalną U  I  E L I  Z N  E  normalną

damską, męską i dziecinną 
i fabryki BENGERA SYNÓW  pol-cają ! '51

S. G AB R IEL & J . CHLEBOWN1K
w e L w ow ie , plac H alick i 1. 3.

S  lub 4  pokoje, 
D ługosza 23.

kuchnia, spiżarnia. —

f i E B B A T Ę  F a a l l l j i ą
V. k i la  l - M  i 2  I ł r .

Z n a k o a lte  W T S I E W K I  z herbat
*1, k i l a  I-4G  I a ł h  1 -70

poleca cLAS DK_  <025 b

Alberta Szkowrona
Lwów, Flac M arfooki i. 7.

Oklep 1 magazyn zaraz do wyna- 
O  jęm a ul. Akademicka 3.

pieganckle mieszkanie o 6-ciu 
L i pokojach z 3-ma wchodami, balkonem
i przynależytoścism i 
n lica Zielona 1. 30.

zaraz do naj ę c ia ;
899

Korespondencja prywatna.
H. R Serdeczne dzięki, odebrałem 

w porządku, czemuż takie skąpstwo o 
sobie 1 Spokój i szczęście mogłoby być 
tylko z tobą, a brak wiadomości o zdro
wiu i powodzeniu przypraw ia czasem o 
rozpacz ; co robią skrzydełka, czy wierne ? 
i _3 pieszczotka? L una zdrów, chodzi do 
p iątej ila sy  i postanowi! dotrwać do 
matury, co ze względu na nas, daj Boże ! 
Ze wspólnikiem  stan  zawsze jeduakow j, 
pewne znane ci względy (nie na mnie i 
nie na niego) nie puzw alają mi stanow
czo zerwać i rozw iązać sp ó łk i; choć kto 
wie, czy nie byłoby to lepiej, ciągłe klę
ski i stra ty , a wszystko bez widoku 
zmiany w jego uporze szpekulowania na 
liche papiery. Obecnie ma doradzoę i so
jusznika, może teu w płynie na niego, 
ale w ątpię. T elegram y dochodzą mnie 
pewni i nie narażają  się na konfiikatę 
wcale. Pamiętaj o mnie ! 903

K - t o  s ię  k o c a a

w pięknym hafcie?
Pięknie, tanio, szybko i trw ale wyko 

nuje wszelkie hafty  na p łó tn ie , batyście, 
aksam icie, atłasie, pluszu i suknie, ba
wełną, jedwabiem, szuelką i złotem , tak 
mniejsze roboty, jak  i całe wypiaw y, tak 
w miejscu, j’ak i prowincji magazyn 
haftów E m i l j i  R ś t k y ,  we Lwowie, ul. 
Ruska 1. 3. 1954

polecają:

{ M I E L  k J .  C H U M
we Lwowie, plac H alicki liczba 8, I

Pi e r ś c i o n k i  Z A r ę o z j n o w e ,  
o b r ą c z k i  ś lu b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz w .zelkle

blłuterje ze złeta I srebra
ooleca po najprzystępniejszych c o  eh

Mleka odbiorcę
poszukuje Zarząd dóbr Dobrosina.

Oferty z podaniem żądanej ilości 
mleka, oraz oferowanej ceny, uprasza 
się adresować: do Zarządu dóbr 
w Dobrosinie, poczta i kolej w miejscu.

Ogłoszenie.
Z ipadku zmarłej dnia 2<\ paździer

nika 1891 r. ś. p. Karoliny z Jaw orskich 
Załuskiej w Kossowie, zsginęły między 
innem i także obligacja jednolitego długu 
Państw a : daty W iedeń 1. wrzośnia 1868 
po 10UO zł. Nr. 380.77t, 38). 821, 380 323, 
380 824 i 380.822 — wzywam aateni po
siadaczy tych obliga-yj, aby do 30 dni 
wykazali prawny sposób nabycia ta k o 
wych, gdyż po upływie tego c*.asu am or
tyzacja takowych wdrożoną zostanie.

Na podstawie udzielonej m i koncesj
udzielam 1935

Informacji
do otrzym ania p o ż y c z e k  nisko opro
centowanych i do konwertowania wyiej 
oprocentowanych na d o h r a  z l r im -
skie i realności miejskie
w zakłada h finansowych krajowych,

w iedeńskich i zagranicznych. 
Również udzielam Inform acji w spra
wie kopn a lub sprzedaży dóbr 

i realności.

J u lia n  Topolnicki,
emeryt, nrzędnik Banku austro-węgier 

we Lw ovie, ul. Pańska 1. 13-

CYLINDRY angielsk ie.
KAPELUSZE tw arde i niiek 

kie.
CZAPKI i RĘKAWICZKI zimowe,

nadeszły 
w ogromnym wyborze

M A G A Z J N  

A' LA YILLE DE PA R IS
Lwów, plae H alicki 2. 1912

G ł-a to r y e l S t s r l c .

O g r ó d
pr*y uliuy L eśn a  Sapiehy pod liczbą . fi 
położony.ośm m .rgów  z górą p rzestrze ir 
obe mująey je s t w drodze rńsemnyi.h ofert 

do sprzedania.
T erm in do wnoszenia ofert na rę e 

przeora konwentu OO. Dom inikanów  vrp 
Lwowie, kończy sie z dniem 10. grudnie 
1891 r. 1957

Rządca
za kaucją, wszechstronnie wyksztal 
eony, z rekomend aejaim pierwszych 
wzorowych skarbów w Galie i p o 

szukuje posady. j
Łaskawe oferty pod A, A 100 

poste r stante Brzeżany. 1959!

d W .

JAN JARZYNA,
J u b i l e r  I s ł e t u l  x. 1002 

zaprzysiężony rzeczoznawca i oceniclsl 
sądowy,

ws Lwowie, hotel Europejski, pi. Marjacki

!!Dla amatorów fotografów!!
M aszyny fotograficzne, papiery, chem ikalia z przepisam i u iy c ia  

po cen ach  fabrycznych  — poleca:

M A U R Y C Y  B O S K O W I T Z ,  o p ty k .
Lwów, plac M arjacki 1. 6. 1920

Gotowe Kompletne

„Wyprawy m e
od najskromniejszych do 

najbogatszych
poleca: >706 e

i B m r i w i
Wielki magazyn

P łócien , bielizny zloto
w ej i gotow ej b ielizny  
dam skiej, m ęskiej i dzie

cinnej. 
L i ' W < t r W  

ulica Karola Ludwika I. I

.; ^ O O O t x « o O O Q O O O O O O O O O ( ) t >

i  DOI I M  i I M  FIKANY

K L A R F E L D

^  w ©  L w o w i e  10,1
M  p r z y  u l i c y  H e t m a ń s k ie j  p o d  u c z b ą  6 ,

k ia  t>iaJo i  a p n a d a j  »

m  w s z e i k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i m o n e t y  $
po kursie  dziennym  bez dnliezenla prowizji* ^

Przyjmuje także zlecenia dla gieidy w iedeńskiej i berlińsk iej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież p ła tne  

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. ^
2iecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną poczt,.

K A P E L U S Z E

C YLIN D R Y j
H A  B IG A

K R A W A T Y

RĘ K AW IC ZK I
W naj więh**yin wyborze

i naj taniej 1691 b

ho sprzedania
A LN O ŚĆ  w Capoweaeh, poczta 1/4

m ili w Koszyłowcach, nrzy gościńcu k ra 
jowym, niedaleko miasta T łuste , 10 m or
gów obszaru, w tern 4 moreów onarka 
nione i ogrod zaL żony. R ealność z domem 
mieszkalnym, stodołą, szopą, drew utnią
i t. d., odpowiednia dla em eryta urzę

dnika lub oflojalisty. Cena 4-000 zł.

F O R T E P IA N  w Borszczowie w dobrym 
stanic za 120 zł.

Stanisław Grzegorzewski
w F om czow ie. 

(Lwów Im pressel.
1911

S .
We Lwowie, plac M arjacki 3.

10°/„ t a n i e j  1914

oryginalną BIELIZNĘ wełnianą
syste nu dr. Gustawa Jaegera  

(fabryka W ilhelm a B nger Synowie) 
sprzedaj my T.skutek znacznego obrotu 
odtąd lt)°/o niżej cennika fabrycznego.

Magazyn SCHAYERÓW we Lwowie
skład komisowy dla Galicji

Nawóz koński
w większej ilości do nabycia

o d  1 l i s t o p a d a  b- r
Bliższa wiadomość w Dyrekcji 

Tramwaju ul. Józefa Bema 10.

Specjalista do naprawy
kaloszów gumą.

Poleca się S ano^nej Publiczności 
miejs' owej i zamiejsco »ej wykony ru ę 
tików e po możliwie najniższych eena-h, 
równie też wyrobi m wyrabiam jedyni 
tylko prawdziwe rosyjskie nieprzem akalne 
buty ps możliwie najniższych cenach
a u iy ty  but s prowluuji moie rłu łyó  a*
m arę- 1945

Z poważaniem

Bronisław Ostrowski,
Lwów, ni. Ormiańska 1. 18.

u o o o o o o o  o o o o o
Jan Kostink

p o le c a  swó| 
P i e r w s z y  ZakZacL

c
c
c
o

o w© L*»v®wie 
' i  przy ulicy Batorego liczba 26,
y  że oprócz wszelkiego rodzi o raw 

k s i ą ż e k ,  a i ' i p ,  e w a n g e l i i  ^ 
.  1 k e l ą K  k a u re S a ry ju : d l i
J  wykonuje (lo obrazów w s/rlkn b ^ 

rozmiarów „ P - i s s e p u r t o m s ”  £

0 (!W'Tony wgłębi m e); t
<lo rp.in oi-razj, fotografie v

i H po t-.cn--.tih przkstel y ii A

Wiedeński magazyn towarów inodnych.

„ A U  L 0 U V R E “
Lw6w, plac Kapitulny I
Największy w guś -ie fra.-Ai- 
sk;m ur/.ipiz-my srł.a' t o w a r n w  

na całą O lio,ę
S e z o n  1 8 9 1 / 2 .

Z nane najtańsze źródło 
zakupna.

Największy skł d ;cs( zarówn-1 
w parterze . jak- też na I 
piątrze podzielony ni wiele 

oddziałów.
I: O d d z ia ł  T. Dla koronek, wstążek, kwiatów, f iór, haftów i koronek do b ij-
Ó w f i ó f  1 . daiecsięcFoh, bortów, -asmant Irji, tiulów, welon"”  

towa,ow jeiw abnych i aksamitnych przyhorów k.awieekieh i m dniarskićh ’
O d d z ia ł  wyroby policz sakowe d a d un u;Łnip'Hk i d/ip »i .

wełnie i fll d5eeosse, gorsety i fartusAki dla dum i dzieci. J " J ^ w a o i i,
O d d z ia ł  I I I  Krawaty męskie, skarpetki, bielizna męska kołnierze i mar 
parasole an jm lsk ie , laski, chustki kieszonkowe, szelki i ręka .iozki. 

akie O d d z ia ł  I V .  R ę k w ic ik i  damskie skórkowe duńskie, szwedzsie"i angiel 
skie, jakotez rękawiczki jedwabne, wełniane i niyiane. ““ giel-
Ai V ‘ .  P l*r .a 8 o l,e  o d  Jes^ezu dla paaów, dam i dzieci, bawełnianns

poł jedwabne 1 czystB jedwai.ne cd zł. 150 i wyżej1. Wachlarze czarne i ko?o“ "
nfc>:jńycb ‘ ’ W1 ” jbnr jap°ńsk,th P ^ ^ io tó w  zbytkowyóh i d ek -
ai ?ń‘l aSf a l  w bór rnt- ijuh  zarękawków, czapek i kołnier/T

' ‘J TTe% f t]Z 7  ,iJ°dnych Boa futrzanych i z piór *
.ki,, kSki „ Z L " S”  J “ ' ■"* ' * * 1 ® ,roil '1*“ -

«ki, 1 » < ~ U ,
O ddzia ł x x .  W oddzielę tym znajdują §je wiplkie d tm - r  .<,i„ ,

^ 7 5 , iŴ v  J a n i k i  Alattingowe do pokojów dziecięcych i jad slnTmi zł
1 r ed 110 lL V C h o d n i t i  n  aof 3d, 45 et i wyżei. w i W  - w Tl' **» PortJfry po z t. 170 do 2-8). Kir anki Tunis po zł WSo

J • h‘1,a Maroe° 4 2). i>‘gdad p0 5:5 Trape/unt 8*15. Wielki wvhf r
cięż ich portier Iurm&u i <lagcsfańskich i mateiji na meble.

, * Kiałe firanki odpaao^ane koronkowe, całe okno zł. 145 1v o U 1 Wy z ej „ * ^
tt ^ d d zia ł ^ I I ’ ^.'--iększy wybór kap na łóżka i sio), od zł. 2-50 i wvźei 
Kompletne garnitury gobelinowe składa ące s ę z a kap na łóżka i 1 na 8tół 9 6 i 
do 30 Z;. Wschodnie kapy szaelo ?e I. wici.ość 1 ir,. [ [  .-„o I![. 4?u
w., V'[ieLki wybór fl;lu<;' rt wych i myśliwskich" koców k ,ce Uą
Jóżka, k nie Stehnowane kołdry_ wełniane, watowane, atłasowe, pikowe i oz lobne 

O d d z ia ł  X I V .  Osobny odd.iat dla wysełki, — wszelkie zamieisc »we zamć' 
w.ema v ykooują slę tamże uajsumienire -  za zalic ką p'ezt«wa 

Cenniki graiis i franco.

SfngHsrjM „A r  L«IIV B E ”  we Lwowie, plae Kapitalny 1. &.
Właściciel: E. IM. BI RN FELU z Wiednia.

W zakładzie naukowym dla robót kobiecych
przy Ulicy Ema rola Ludwika 1. a,

przejmuje się w każdym czasio uczennic' na kurs kroju, szy ia bielizny 
ika.tna, oraz wszuj^jg), ianych robót kobiecych ’

„ , Opłat,-, miesięczna wynosi 5 zł., a nauka o Jbvwa się od goiziny 
■ 6 1 Uczennice, któee z godzin przedpołudniowych korzystać nie mogą ■ 

maja po południu trzy godz ny za tą samą opłata
... i i l e konwersacji niemieckiej udziela się w osobnych godzinach 
12 lekcyi 3 k

Uczennice z prowincji mogą być w Zakładzie na mieszkanie i wikt 'I umieszczone. a

E le o n o r a  K I  lu s o w a ,  J j

l € K K H 3 '  ^

4 !

Do l o k a c j i  k a p i t a ł a  szczególniej stosowne.

01 Listy zastawne
2 L  auetrjacklego

| l ł  C f tn t r a k n e o o  B a n k u  k r e d y t  z i e m e k i e g o
uznane prawnie jako dopuszczalne na kaucje pupilarne

Są one w myśl statutów pokryte blpaieCzuie i ręczy za nie prócz
tego k ap ita ł cztery miljouy guldenów.

Kupeny ed ryoh listów zastawnych wolne są  od padatkn.
E m itu jem y  je  bez do liozen ia  p row izji zupełn ie  podług  kursu  urzędow ejn

giildowego. filj

Towarzystwo akcyjne Kantorów wymiany,
Wiedeń. i J - T  D r < I T P  ”  Wiedeń,

W ollzeile 10. ) ' l T i £ i A v  Li * l ł  Strohelgasse 2.

>-■■ O  O  O

EKONOM
samoistny lub r z ^ d o a  żouzty, bezdzie 
tny z 15-letnią praktyką gospod rezs 
z dobrymi świadectwami i rekomeudaeja 
mi obecnie pozostający w obowiązku 
w dużym majątku, p '»gnie  zmienić miejsce 

od Nowego roku.
Na żądanie może się p rzedstaw ić- 

osobiście, wymagania skromne.
Łaskawe zgłoszenia A . Z. pc s.e r e s L 

K am ionka  L ip n ik . 195

O O O O t i - ł O O O O O O O O O O O O O O O O O O C N

K  PRACO W IA SUKIEN DAMSKI H

M A R J I  M A T Y S I E W I C Z
w e L w o w ie , ul. Sobieskiego l. 26,

I. pląiro
wykonuje wszelką robotę w zakresie krawiectwa damskiego, 

podług najnowszej mody i w.-orów francuskich.
9 C  Nauka kroju ndzlrla się. “NR.

: » o o c o c )o a » K > o a K K K « w x x « x v
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SehwtJtwjrtca,

M A R Y A C E L SK IE
R y o p l e ®  ż o l ą d k o W  ©

w y ra b ia n e  w a p tece  pod  an io łe m  s tró łe m  
Ć .  B B A I j Y  w Kromieryżu fMorBwa) 

od dtMria używany I znany środek leczniczy, dzi»ł*pO | 
p o b u d z a ^ 0  ̂ wzmacniająco na żołądek przy p r * e e * fc#* 

d a c h  w trawieniu.
T y lk o  pTkw dziwe sa z a o p a trx o n e  o b o k u m le M C * o n y »  

to ą k iam  o c h ro n n y m  1 podp is»m . 
c#ł»* iMmkl 48 c . ,  D«dwóJn«J 78 «.

__rmf Częńci s k ła d o w e  B pdane.
H  aptekaeh do nabyelfc.

Zające,
Sarninę na części,

K u r a p a t w y ,  
B e k a s y  i  K w i c z o ł / ,  

Ż y w e  B a k i ,

B U L I O N ,
W INOGRONA

k u racy jn e  b adeńsk ie

Owoce deserowe
poleca

KiROL H D
W  K R A K O W IE ,  

ulica Florjańska liczba 23.
Zamówienia uskutecznia odwrotną 

poczią.

■ ^ “ Z a k u p u j e  -
każdą ilość

łownej zwierzyny
po cenach najlepszych—wysyłając 
na żądanie drukowaną informację-

BIELIZNA ORYGINALNA

FROF. |)R. JAEGERA
Główny skład

MIKOŁAJ LUDWIG
- L w ó w ,  p l *  M a r j a c k i  1 .  8 -

\\ j dawca : Józef I laskowaieki. Odpowiedzialny za rndakoję Adam Krajewsk

frzy  zbtżającei s k  P^;zć zimowej- mamy zaszczyt zwrócić 
znowu uw»f*ę Szanownej *̂u 'bizności na nasz

Koks łamany.
Cena naszego

1908

i l l
wynosi za 50 klgr. 70 * z wolną dostawą do mi, szkań-
Potrzebne repa-meje i jnnieis'/,e przerabiania pie 6w i Lucbm 

do opalania naszym

K O K S E M
w y k o n u je m y  beap la tn ie .

Wszelkie zamówienia telefonem lub kart* korespondencyjną
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Z a r z ą d  Zakładu gazowego we Lwowie.

Tlr/inunil-a PÓTskipcrn “ lind -/arzadolij b rd i ic is z k a


